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„La Visión” podbija Connecticut!
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 Marcin Bolec

Na przełomie czerwca i lipca w War-
szawie odbył się VI Światowy Zjazd
Polonii i Polaków za Granicą. Za-
ledwie kilka dni później, również

w stolicy Polski, na I Światowym Kongresie
Edukacji i Nauki Polskiej za Granicą spotkali
się polonijni nauczyciele i promotorzy polo-
nijnej oświaty. Gdy piszę te słowa, w Rzeszo-
wie właśnie rozpoczyna się kolejna edycja
Kongresu 60 Milionów, zbiegająca się w cza-
sie z odbywającym się także w stolicy Pod-
karpacia XIX Światowym Festiwalem Polonij-
nych Zespołów Folklorystycznych. Wydarzenia
te różnią się historią – jedne mogą się po-
szczycić kilkudziesięcioletnią tradycją, inne to
stosunkowo nowe inicjatywy – oraz formułą,
ale łączy je ta sama idea – Polonii i Polaków
na świecie jako jednej wielkiej wspólnoty.
Spotkania takie są bezcenną okazją do wy-
miany doświadczeń, które czasem okazują się
zaskakująco podobne, mimo dzielących nas
na co dzień odległości geograficznych, a także
do nawiązania nowych kontaktów i znajo-
mości, które mogą zaowocować w przyszłości
bardzo ciekawymi projektami. Bardzo żałuję,
że zobowiązania zawodowe i rodzinne nie po-
zwoliły mi uczestniczyć w tych wydarzeniach,
ale cieszy mnie, że wzięła w nich udział tak
liczna reprezentacja różnych środowisk polo-
nijnych, w tym bardzo duża grupa Polonii ze
Stanów Zjednoczonych. Mam nadzieję, że te
spotkania można uznać za naprawdę owocny
czas namysłu nad statusem i sytuacją struktur
polonijnych, potrzebami Polonii oraz jej możli-
wościami i jak najlepszych wykorzystaniem
potencjału tkwiącego w milionach rodaków
żyjącymi poza granicami Polski, a także nad
tym, jak przekazać i podtrzymać tego „polo-
nijnego ducha” oraz wartości, które są
wspólne dla nas wszystkich, młodemu poko-
leniu – bo przecież to właśnie ono jest naszą
przyszłością, przyszłością Polski i Polonii. Życzę
też wszystkim, którzy są w Polsce lub się do
niej wkrótce wybierają, udanego i pełnego
pozytywnych wrażeń pobytu w ojczyźnie! •
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W niedzielę 9 lipca, podczas spotkania z
wiernymi na modlitwie Anioł Pański pa-
pież Franciszek ogłosił nominacje kardy-
nalskie. W gronie 21 nowych kardynałów
znalazł się Polak – metropolita łódzki ar-
cybiskup Grzegorz Ryś. 

Abp Grzegorz Ryś jest drugim polskim
kardynałem mianowanym przez papieża
Franciszka – w 2018 roku nominację tę
otrzymał papieski jałmużnik Konrad Krajew-
ski. Abp Ryś powiększy grono kardynałów z
Polski, którzy mają prawo wyboru papieża.
oprócz wspomnianego kard. Konrada Kra-
jewskiego są to kard. Stanisław Ryłko i kard.
Kazimierz Nycz.

Gratulacje przyszłemu kardynałowi złożył
m.in. prezydent Andrzej Duda. „Ważny dzień
dla Kościoła w Polsce. (…) Serdecznie gratu-
lacje i najlepsze życzenia dla Jego Eminen-
cji!” – napisał na Twitterze

Abp Grzegorz Ryś urodził się w 1964 r. w
Krakowie, święcenia kapłańskie otrzymał w
1988 r. Jest absolwentem Wydziału Historii
Kościoła Papieskiej Akademii Teologicznej, w
2000 r. uzyskał habilitację z nauk humanis-
tycznych w zakresie historii. W latach 2004-
2007 był dyrektorem Archiwum Kapituły
Metropolitalnej w Krakowie, a w latach
2007-2011 rektorem Wyższego Seminarium
Duchownego Archidiecezji Krakowskiej.
Sakrę biskupią otrzymał w 2011 r. W 2017
r. został mianowany przez papieża Franciszka
Arcybiskupem Metropolitą Łódzkim. Był
członkiem komisji historycznych w procesach
beatyfikacyjnych – między innymi w proce-
sie Jana Pawła II.

Konsystorz, na którym Franciszek wręczy
insygnia nowym kardynałom, odbędzie się
30 września w Watykanie.

 JLS

Nominacja 
kardynalska 
dla arcybiskupa 
Grzegorza Rysia

 Archiwum WEM

Abp Grzegorz Ryś

Obraz „Madonna z Dzieciątkiem”
z przełomu XVI i XVII w., który
Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego odnalazło

w 2022 r. na aukcji w Tokio, został ofi-
cjalnie oddany Polsce.

Uroczystość przekazania odbyła się 7
lipca na Zamku Królewskim w Warsza-
wie, gdzie obraz będzie eksponowany do
końca lipca. W kolejnych miesiącach bę-
dzie można go zobaczyć w pałacu w
Przeworsku, a od marca 2024 r. – na ju-
bileuszowej wystawie Muzeum Książąt
Lubomirskich w Ossolineum we
Wrocławiu, do której to placówki finalnie
trafi dzieło.

Biorący udział w uroczystości szef
resortu kultury zaznaczył, że po raz
pierwszy mamy do czynienia z sytuacją,
kiedy polska strata wojenna powraca z
Dalekiego Wschodu – z Japonii. – Ten
powrót był możliwy dzięki bardzo
dobrej współpracy ze stroną japońską –
w wyniku prowadzonych rozmów dom
aukcyjny Mainichi Auction po zapozna-
niu się z historią dzieła, jego losami, w
porozumieniu z posiadaczem obrazu,
zdecydował się przekazać obraz do Pol-
ski bez żadnych kosztów – przekazał

prof. Piotr Gliński. Minister przypomniał
też, że Polska była krajem, który w cza-
sie II wojny światowej – zarówno na
skutek działań militarnych, jak i plano-
wej grabieży – utracił najwięcej dóbr
kultury i zasobów naukowych. – Szacuje
się, że w czasie wojny utraconych zos-
tało około 70% materialnego dorobku

kulturowego, co przekłada się na ponad
500 tys. zrabowanych z terenu II Rze-
czypospolitej dzieł sztuki – powiedział,
zapewniając, że Ministerstwo Kultury i
Dziedzictwa Narodowego prowadzi sze-
roko zakrojone działania, mające na celu
odzyskanie strat wojennych. 

 JLS

Obraz „Madonna z Dzieciątkiem” będący jedną ze strat Polski z czasów II wojny światowej
powróci do Muzeum Książąt Lubomirskich

Obraz „Madonna z Dzieciątkiem” wrócił do Muzeum Książąt Lubomirskich 

Kolejne dzieło 
odzyskane 

 MKiDN

„Sławosz Uznański poleci w kosmos jako
drugi Polak w historii” – poinformowało
28 czerwca działające przy premierze
RP Centrum GovTech. 

Ministerstwo Rozwoju i Technologii i Eu-
ropejska Agencja Kosmiczna (ESA) są na
etapie negocjacji co do szczegółów misji
kosmicznej Polaka oraz jej terminu. Jak po-
informował w rozmowie z Polską Agencją

Prasową szef MRiT Waldemar Buda, misja
ta miałaby się odbyć już w 2024 r. Jeśli doj-
dzie do skutku, Uznański będzie drugim w
historii Polakiem – po Mirosławie Herma-
szewskim, który w 1978 r. (wspólnie z ra-
dzieckim kosmonautą Piotrem Klimiukiem)
odbył lot na orbitę okołoziemską – który
poleci w kosmos. 

Dr Sławosz Uznański pochodzi z Łodzi,
gdzie w 2008 r. ukończył z wyróżnieniem

Politechnikę Łódzką. W listopadzie
ubiegłego roku został wybrany przez Euro-
pejską Agencję Kosmiczną (ESA) do Re-
zerwy Astronautów ESA, pokonując w
trwających półtora roku eliminacjach ponad
22 tys. kandydatów z całej Europy. Poddany
został też szczegółowym badaniom medycz-
nym i przeszedł szereg rozmów kwalifikacyj-
nych. 

 JLS

Sławosz Uznański ma szansę być drugim Polakiem w historii, który weźmie udział
w misji kosmicznej 

Polak poleci w kosmos? 
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1 lipca w siedzibie Państwowego Zespołu
Ludowego Pieśni i Tańca „Mazowsze” już
trzeci rok z rzędu spotkały się Koła Gos-
podyń Wiejskich z całej Polski, by wal-
czyć o podium w konkursie o nagrodę
Małżonki Prezydenta RP. 

Pierwsza Dama odwiedziła wszystkich
uczestników zmagań, oglądając okolicznoś-
ciowe stoiska, słuchając regionalnej muzyki,
podziwiając unikatowe rękodzieło i rozma-
wiając z gospodyniami i gospodarzami o
bezcennym polskim folklorze i inicjatywach
społecznych.

Tematem przewodnim III edycji zainicjowa-
nego przez Agatę Kornhauser-Dudę Konkursu
dla Kół Gospodyń Wiejskich były polskie zwy-
czaje żniwne i dożynkowe. W tegorocznej edy-

cji wzięło udział 140 kół z całego kraju, a na
rozgrywkach ogólnopolskich spotkali się zwy-
cięzcy etapu wojewódzkiego. Trzy pierwsze
miejsca w tym roku zajęły: województwo lu-
buskie – Koło Gospodyń Wiejskich „Na obca-
sach” w Studzieńcu, województwo pomorskie
– Koło Gospodyń Wiejskich w Sokolu oraz wo-
jewództwo śląskie – Koło Gospodyń Wiejskich
w Zdowie „Borowianki”.

Ideą wydarzenia jest prezentacja i promo-
cja aktywności Kół Gospodyń Wiejskich,
które nie tylko kultywują i popularyzują naj-
bardziej wartościowe kulturowe tradycje, ale
angażują się w działania prospołeczne inte-
grujące i aktywizujące lokalne społeczności.

Wydarzenie prowadziła Ida Nowakowska,
a uświetnił je występ Zespołu Mazowsze.

 OPR. JLS 1 lipca odbył się finał III edycji Konkursu dla Kół Gospodyń Wiejskich

III edycja Konkursu dla Kół Gospodyń Wiejskich pod patronatem Pierwszej Damy RP 

Najlepsze gospodynie w Polsce
 KPRP 

7 lipca w Białej Podlaskiej miało
miejsce złożenie przysięgi wojskowej
przez ochotników, którzy zakończyli
szkolenie podstawowe w ramach dobro-
wolnej zasadniczej służby wojskowej. 

Na płycie lotniska wojskowego słowa
roty przysięgi wojskowej wypowiedziało
160 żołnierzy dobrowolnej zasadniczej
służby wojskowej. W uroczystości wziął
udział minister obrony narodowej Ma-
riusz Błaszczak. 

– Wojsko Polskie liczy już ponad 175
tysięcy żołnierzy pod bronią – poinformo-
wał szef polskiego resortu obrony, na-
wiązując w swoim przemówieniu do obec-
nej sytuacji geopolitycznej. – To bardzo
ważne, żeby Polska była bezpieczna.
Wszyscy zdajemy sobie sprawę z zagrożeń.
Rosja napadła na Ukrainę. Przy naszej
granicy toczy się wojna. Dwa lata temu
zostaliśmy zaatakowani w sposób hybry-
dowy z terytorium Białorusi. Reagujemy
na te wszystkie zagrożenia i wzmacniamy
Wojsko Polskie konsekwentnie od 2015 r.
Wzmacniamy i uzbrajamy Wojsko Polskie
w nowoczesną broń, w nowoczesny sprzęt
tak, żeby odstraszyć agresora – podkreślił
minister Błaszczak.  JLS

Wojsko Polskie liczy już
ponad 175 tysięcy
żołnierzy 

Na straży
ojczyzny 

Procesowi beatyfikacyjnemu ro-
dziny Ulmów towarzyszy wiele
różnorodnych działań oraz inicja-
tyw o zasięgu krajowym i mię-

dzynarodowym. 7 lipca w Belwederze od-
było się spotkanie dot. działań Komitetu
Prezydenta RP ds. Obchodów Towa-
rzyszących Beatyfikacji Rodziny Ulmów.
W spotkaniu uczestniczył marszałek wo-
jewództwa podkarpackiego Władysław
Ortyl, który poinformował, że podrze-
szowskie lotnisko wkrótce zyska patronów
w osobach nowych błogosławionych. 

– Chcemy, aby Port Lotniczy Rzeszów-
Jasionka do końca roku otrzymał imię Ro-
dziny Ulmów – stwierdził Ortyl.

Józef i Wiktoria Ulmowie mieszkali we
wsi Markowa w przedwojennym woje-
wództwie lwowskim, obecnie podkarpac-
kim. Wiosną 1944 r. zostali zadenuncjowani,
że ukrywają Żydów. Przybyli na miejsce 24
marca niemieccy żandarmi zabili ukry-
wających się u Ulmów Żydów, a następnie

także Józefa, jego żonę Wiktorię, która była
w siódmym miesiącu ciąży, oraz ich dzieci:
ośmioletnią Stanisławę, sześcioletnią Bar-
barę, pięcioletniego Władysława, czterolet-
niego Franciszka, trzyletniego Antoniego i
półtoraroczną Marię. 

W 1995 r. Wiktoria i Józef Ulmowie
zostali uhonorowani przez Yad Vashem
pośmiertnie tytułem Sprawiedliwy wśród

Narodów Świata, a w 2010 r. przez prezy-
denta RP Lecha Kaczyńskiego – Krzyżem
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski.
W 2016 r. otwarto w Markowej Muzeum
Polaków Ratujących Żydów im. Rodziny
Ulmów, a od 2018 roku na wniosek pre-
zydenta RP Andrzeja Dudy 24 marca ob-
chodzony jest ustawiony przez Sejm i Se-
nat RP Narodowy Dzień Pamięci Polaków
Ratujących Żydów pod okupacją nie-
miecką. 

17 grudnia 2022 r. papież Franciszek
zatwierdził dekret o męczeństwie rodziny
Ulmów. Decyzja papieża Franciszka jest
podwójnie bezprecedensowa – pierwszy
raz w historii beatyfikowana będzie cała
rodzina i pierwszy raz na ołtarz zostanie
wyniesione dziecko, które było jeszcze w
łonie matki. 

Uroczysta beatyfikacja rodziny Ulmów
została zaplanowana na 10 września, od-
będzie się w Markowej na Podkarpaciu. 

 JLS

Marszałek województwa podkarpackiego
poinformował, że lotnisko w Jasionce będzie
nosiło imię rodziny Ulmów z Markowej

Port Lotniczy Rzeszów-Jasionka będzie nosił imię rodziny Ulmów z Markowej 

Przygotowania 
do beatyfikacji 

 rzeszowairport.pl 



VIZjazd Polonii i Polaków za
Granicą zorganizowany
przez Stowarzyszenie
Wspólnota Polska i Radę

Polonii Świata odbył się w Warszawie w
dniach 29 czerwca – 2 lipca br. Honorowy
patronat nad zjazdem objął prezydent An-
drzej Duda.

30 czerwca Andrzej Duda i Agata Kor-
nhauser-Duda spotkali się z uczestnikami
VI Zjazdu Polonii i Polaków za Granicą w
Ogrodach Pałacu Prezydenckiego. – Dzię-
kuję wam za to, że na co dzień nas wspie-
racie, że bronicie dobrego imienia Polski,
że prowadzicie w swoich krajach akcje,
które tego dobrego imienia Polski mają
bronić, że reagujecie. To bardzo wiele w
przestrzeni międzynarodowej zmieniło –
mówił prezydent RP. Małżonka prezy-
denta podziękowała Polonii z całego
świata za niezwykłą solidarność z Ukra-
iną, za finansowe i materialne wsparcie.
Jak przypomniała, na apele bardzo szybko
zareagowała amerykańska Polonia. – Ta
pomoc została naprawdę dobrze wyko-
rzystana – zapewniła Agata Kornhauser-
Duda, przypominając, że dzięki temu
udało się zorganizować na Ukrainę m.in.
blisko osiemdziesiąt transportów z po-
mocą humanitarną.

Tego samego dnia uczestnicy zjazdu
gościli w Kancelarii Prezesa Rady Mini-
strów, gdzie dyskutowano na temat
wsparcia polskich władz dla środowiska
polonijnego. – Polskim patriotą można
być w każdym miejscu na świecie, nie
tylko w Polsce. Czujemy się współodpo-
wiedzialni za Waszą polskość – mówił
minister Jan Dziedziczak, pełnomocnik
Rządu ds. Polonii i Polaków za Granicą,
który był gospodarzem spotkania. W spot-
kaniu uczestniczył też minister edukacji i
nauki Przemysław Czarnek, który zwra-
cając się do Polonii stwierdził: „Jesteście
naszym ogromnym i niewykorzystanym
potencjałem, rezerwuarem polskości we
wszystkich krajach z których pochodzicie,
dzięki wam polskość może rozkwitać”.

Delegaci VI Zjazdu Polonii i Polaków z
Zagranicy złożyli też wieńce przed Gro-
bem Nieznanego Żołnierza. W archikate-
drze warszawskiej odprawiona została też
msza święta dla uczestników zjazdu, któ-
rej przewodniczył kard. Kazimierz Nycz.

Mszę św. koncelebrowali bp Piotr Turzyń-
ski, delegat KEP ds. Duszpasterstwa Po-
lonii i Emigracji, ks. Leszek Kryża TChr z
Zespołu Pomocy Kościołowi na Wschodzie
oraz duszpasterze posługujący wśród Po-
lonii w różnych krajach.

Zjazd dzień wcześniej zainaugurowały
obrady w Sali Posiedzeń Sejmu RP. List
do uczestników Zjazdu skierowała mar-
szałek Sejmu Elżbieta Witek. Zapewniła w
nim, że „pielęgnowanie więzi z Polakami
na całym świecie stanowi jeden z priory-
tetów prac Sejmu RP”. W sesji inaugura-
cyjnej głos zabrali: pełnomocnik rządu do
spraw Polonii i Polaków za Granicą Jan
Dziedziczak, przewodniczący Rady Polonii
Świata Jarosław Narkiewicz oraz prezes
Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” Da-
riusz Piotr Bonisławski. W dyskusji
uczestniczyli także przedstawiciele orga-
nizacji polonijnych z Australii, Ameryki
Łacińskiej, USA, Litwy, Kanady oraz Eu-
ropejskiej Unii Wspólnot Polonijnych.
Sejm reprezentował poseł Robert Tysz-
kiewicz – przewodniczący Komisji

Łączności z Polakami za Granicą oraz szef
Kancelarii Agnieszka Kaczmarska. Słowo
końcowe wygłosiła wicemarszałek Go-
siewska, która podziękowała rodakom za
budowanie „pięknego, polskiego wize-
runku”. Po zakończeniu debaty złożono
kwiaty przed znajdującymi się w holu
głównym gmachu Sejmu tablicami ku czci
św. Jana Pawła II, a także zmarłych tra-
gicznie w katastrofie smoleńskiej śp. pre-
zydenta Lecha Kaczyńskiego, marszałka
Macieja Płażyńskiego oraz posłów i sena-
torów. Wieczorem, w podwarszawskich
Otrębusach, uczestnicy VI Światowego
Zjazdu Polonii i Polaków z Zagranicy
wzięli udział w uroczystym koncercie
Państwowego Zespołu Ludowego Pieśni i
Tańca „Mazowsze”.

Merytoryczne obrady Sejmu Polonij-
nego toczyły się w czterech blokach te-
matycznych: Organizacje polskie za gra-
nicą; Kultura, oświata, duszpasterstwo –
gwarantem polskiej tożsamości; Młodzież
polonijna – zaangażowanie i patriotyzm;
Sport, turystyka, przedsiębiorczość. 

Zjazd zwieńczyła msza święta w
Świątyni Opatrzności Bożej oraz złożenie
wieńców w Panteonie Wielkich Polaków w
podziemiach Świątyni Opatrzności Bożej
na grobach prezydentów Rzeczypospolitej
Polskiej na Uchodźstwie, Władysława
Raczkiewicza, Augusta Zaleskiego, Sta-
nisława Ostrowskiego i Ryszarda Kaczo-
rowskiego i sarkofagach upamiętniających
Kazimierza Sabbata i Edwarda Raczyń-
skiego oraz wicepremiera, a zarazem Pre-
zesa Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”
Longina Komołowskiego.

Pierwszy Światowy Zjazd Polaków z
Zagranicy odbył się w dniach 14-18 lipca
1929 r. w Warszawie. Uczestniczyło w nim
98 delegatów z 18 krajów. Poprzedni, V
Zjazd Polonii i Polaków z Zagranicy, odbył
się w Warszawie w 2018 r. i zgromadził
ok. 600 uczestników. W tegorocznym
zjeździe wzięło udział 330 delegatów z za-
granicy, reprezentujących 46 krajów. Naj-
liczniej reprezentowana była Polonia ze
Stanów Zjednoczonych.

 JLS
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VI Światowy Zjazd Polonii 
i Polaków za Granicą

 KPRP

W VI Światowym Zjeździe Polonii i Polaków za Granicą wzięło udział ponad 300 uczestników. W programie zjazdu było m.in. spotkanie 
z Andrzejem Dudą i Agatą Kornhauser-Dudą w Ogrodach Pałacu Prezydenckiego



Reklama 9July 14, 2023Volume XXI, Issue 14



Wydarzenia10 Volume XXI, Issue 14July 14, 2023

 W oBIektyWIe
 ManHattan, ny – 15 czerwca

 neWark, nJ – 28 czerwca

 cHIcago, IL – 5 lipca   cHIcago, IL – 30 czerwca WarszaWa, PoLska – 29 czerwca


Facebook

 BrookLyn, ny – 22 czerwca


pilsudski.org

W Bibliotece Publicznej odbył się zorganizowany przez Instytut
Piłsudskiego wykład dr. Tomasza Pudłockiego (pierwszy z pra-
wej) na temat historii polskiej emigracji w latach 1918-39.


KG

 w
 N

Y

 Worcester, Ma – 9-11 czerwca

 cHIcago, IL – 28 czerwca

organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „Obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


Facebook

W spotkaniu Protect Ukrainian Heritage w polskim konsulacie
zorganizowanym z Economists For Ukraine i AI for Good Founda-
tion wziął udział ukraiński minister kultury oleksandr Tkaczenko. 


PLinChicago


Fundacja D

ar Serca


Chicago Police D
epartm

ent

Polscy uczniowie tworzący Zespół Alpha Team działający
we Włodawie wzięli udział w międzynarodowym konkursie
robotyki First Lego League Superpowered.

Królowa Parady 3 Maja w Chicago Marianna Mosz tuż przed wy-
lotem do Polski na I Światowy Kongres Edukacji i Nauki Polskiej
za Granicą oraz Światowy Festiwal Folklorystyczny w Rzeszowie.

Policjantka polskiego pochodzenia Joanna Tys uratowała życie
tonącej 26-letniej dziewczynie. Sytuacja miała miejsce nad Je-
ziorem Michigan, a jej bohaterska postawa została doceniona.


KPRM

 McHenry, IL – 25 czerwca

Prezes Kongresu Polonii Amerykańskiej Frank Spula wygłosił
przemówienie w Sejmie RP podczas VI Światowego Zjazdu
Polonii i Polaków z Zagranicy. 


Facebook

W Pistakee Bay Stable odbyła się 9. edycja „Nocy Świętojań-
skiej” – rodzinnej zabawy charytatywnej organizowanej przez
chicagowską fundację You Can Be My Angel.

W otwarciu lounge linii United Airlines i dwóch kolejnych
bramek na nowym Terminalu A w porcie lotniczym Newark
wzięli udział przedstawiciele Polonii. 

Przedstawiciel Izby Reprezentantów stanu Illinois Brad Stephens
zaprezentował zarządowi Fundacji Dar Serca specjalną proklama-
cję wyrażającą uznanie za 35 lat pomagania chorym dzieciom. 
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Capitol Region Council of Governments
Comprehensive Economic Development Strategy 

notice of Public comment Period and Public Meeting 
The Capitol Region Council of Governments (CRCOG) has drafted an update

to its Comprehensive Economic Development Strategy (CEDS), a five-year plan
for the Economic Development strategies for key industry sectors, manufactu-
rers, entrepreneurs, small and minority owned businesses and workforce orga-
nizations in the Metro Hartford area. 

A hybrid meeting to receive public input on the Draft CEDS is scheduled for
Thursday, July 27 from 12pm-1:30 p.m. The in-person option will be held in the
CRCOG Board Room, 241 Main St., 3rd Floor, Hartford. To obtain virtual access
information, please email mgoulet@crcog.org with the subject “CEDS Log-in”. 

You may also comment on the Draft CEDS at public comment portion of the
CRCOG Transportation Committee (Acting as Policy Board) meeting on July 24,
2023 starting at 12:00 p.m. Details about these meetings are available at
www.crcog.org. The Policy Board will take action to adopt the CEDS at their
meeting on September 27, 2023 at 12:00 p.m.

The Draft CEDS is available on CRCOG’s website at www.crcog.org/CEDS or
by contacting Kyle Shiel at (860) 724-4706. Comments on either document can
be emailed to kshiel@crcog.org or mailed to: CRCOG, Attn: Kyle Shiel, 241 Main
St., Hartford, CT 06106. Comments will be accepted through Friday, August 25,
2023. 

The 30-day public comment period is consistent with CRCOG’s Public Parti-
cipation Plan and federal guidelines. The building where the in-person option
for these meetings will be held is accessible to persons with disabilities. Persons
requiring auxiliary aids or language assistance for participation in these meetings
should contact us at (860) 724-4293 as soon as possible. 

Capitol Region Council of Governments
Kompleksowa Strategia Rozwoju Gospodarczego

zawiadomienie o okresie zgłaszania uwag i wysłuchaniu
publicznym 

The Capitol Region Council of Governments (CRCOG) opracowała aktualizację
swojej kompleksowej strategii rozwoju gospodarczego (CEDS), pięcioletniego
planu strategii rozwoju gospodarczego dla kluczowych sektorów przemysłu,
producentów, przedsiębiorców, małych i mniejszościowych przedsiębiorstw oraz
organizacji pracowniczych w obszarze metropolitalnym Hartford. 

Spotkanie hybrydowe, podczas którego będzie można zgłaszać uwagi do pro-
jektu CEDS, zaplanowano na czwartek, 27 lipca w godzinach 12:00-13:30. W
spotkaniu można wziąć udział osobiście, stawiając się w sali posiedzeń CRCOG
przy 241 Main St., 3. piętro, Hartford. Aby uzyskać informacje o dostępie wir-
tualnym, należy wysłać wiadomość e-mail na mgoulet@crcog.org z tematem
„CEDS Log-in”. 

Uwagi do projektu CEDS można będzie również zgłosić na posiedzeniu Ko-
mitetu Transportu CRCOG (pełniącego funkcję Rady Programowej), które odbę-
dzie się 24 lipca 2023 r., początek o godz. 12:00. Szczegóły dotyczące tych
spotkań są dostępne na stronie www.crcog.org. Rada Programowa podejmie
działania w celu przyjęcia CEDS na posiedzeniu, które odbędzie się 27 września
2023 r. o godz. 12:00.

Z projektem CEDS można się zapoznać na stronie internetowej CRCOG pod
adresem www.crcog.org/CEDS lub kontaktując się z Kyle'em Shielem pod nu-
merem (860) 724-4706. Komentarze do każdego dokumentu można przesyłać
pocztą elektroniczną na adres kshiel@crcog.org lub pocztą tradycyjną na adres:
CRCOG, Attn: Kyle Shiel, 241 Main St., Hartford, CT 06106. Uwagi będą przyj-
mowane do piątku 25 sierpnia 2023 r. 

30-dniowy okres, w trakcie którego można zgłaszać uwagi do projektu, jest
zgodny z Planem Udziału Publicznego CRCOG i wytycznymi federalnymi. Budy-
nek, w którym będą się odbywać wyżej wymienione spotkania, jest przystoso-
wany do potrzeb osób niepełnosprawnych. Osoby wymagające dodatkowej po-
mocy lub usług tłumacza w celu udziału w tych spotkaniach powinny jak
najszybciej skontaktować się z CRCOG pod numerem (860) 724-4293.
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ZAOSZCZĘDŹ 20%
KONCERT BOSTON

Hasło: WIELKIKONCERT
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Apogeum rzezi wołyńskiej przy-
padło 11 lipca 1943 r. Blisko sto
miejscowości zamieszkanych
przez Polaków, przede wszyst-

kim w powiatach horochowskim i włod-
zimierskim zostało zaatakowanych przez
oddziały Ukraińskiej Powstańczej Armii.
Polacy, którzy zgromadzili się tego dnia
w kościołach, jako że była to niedziela,
stanowili łatwy cel. Dzień ten przeszedł
do historii jako „krwawa niedziela”.
Obecnie w Polsce 11 lipca obchodzony jest
Narodowy Dzień Pamięci Ofiar Ludobój-
stwa dokonanego przez ukraińskich na-

cjonalistów na obywatelach II Rzeczypo-
spolitej Polskiej. Święto to jest poświęcone
pamięci ofiar rzezi wołyńskiej i zostało
ustanowione przez Sejm RP w uchwale
przyjętej 22 lipca 2016 r. 

Historyczne spory 
W tym roku mija 80 lat od tamtych tra-

gicznych wydarzeń. A jednak historycy
polscy i ukraińscy wciąż spierają się o
zbrodnię wołyńską, nie zgadzając się na-
wet co do podstawowych faktów, takich
jak liczba ofiar. Odmiennie opisywane i
interpretowane są motywy zarówno Po-

laków, jak i Ukraińców, oraz wpływ nie-
mieckich i sowieckich okupantów na to,
co działo się na Wołyniu i w Galicji
Wschodniej podczas II wojny światowej.
Polscy historycy są zgodni co do tego, że
zbrodnia na Wołyniu była zaplanowana,
przeprowadzona z rozmysłem i zimną
krwią. Ukraińscy naukowcy na ogół nie
podzielają tego poglądu, łącząc rzeź
wołyńską z konfliktem polsko-ukraińskim
z lat 1918-1919 i polityką narodowościową
II Rzeczpospolitej. Kwestią sporną pozos-
taje też to, czy zbrodnia wołyńska wy-
pełnia znamiona ludobójstwa. Tego zdania
jest m.in. znawca problematyki polsko-
ukraińskiej, historyk prof. Grzegorz Mo-
tyka, który uważa, że „choć akcja anty-
polska była czystką etniczną, to
jednocześnie spełnia ona definicję ludo-
bójstwa”. Nie mieli też co do tego wątpli-
wości posłowie, którzy w 2016 r. przyj-
mowali wspomnianą wcześniej uchwałę.

Natomiast strona ukraińska od lat kon-
sekwentnie nie chce uznać tego określe-
nia, określając tragiczne wydarzenia z
Wołynia „buntem chłopskim” czy „wojną
polsko-ukraińską”. Obie strony dzieli też
postrzeganie Stepana Bandery –przy-
wódcy Organizacji Ukraińskich Nacjona-
listów (OUN) kierującej Ukraińską Po-
wstańczą Armią (UPA). Dla Polaków to
zbrodniarz porównywalny z Hitlerem czy
Stalinem, a w oczach wielu Ukraińców do
dziś pozostaje bohaterem walczącym o
wolną Ukrainę. 

Prawda i pamięć 
11 lipca br. w Warszawie odbyły się cen-
tralne obchody Narodowego Dnia Pamięci
Ofiar Ludobójstwa dokonanego przez
ukraińskich nacjonalistów na obywatelach
II Rzeczypospolitej Polskiej. W uroczys-
tościach wzięli udział m.in. marszałek
Sejmu RP Elżbieta Witek, premier Mate-
usz Morawiecki, wicepremier Jarosław
Kaczyński, przewodniczący Rady Naj-
wyższej Ukrainy Rusłan Stefanczuk, mi-
nister kultury i dziedzictwa narodowego
Piotr Gliński oraz minister obrony naro-
dowej Mariusz Błaszczak. W ramach ob-
chodów złożono kwiaty na płycie Grobu
Nieznanego Żołnierza, odbyła się też ce-
remonia pod pomnikiem Ofiar Ludobój-
stwa.

Podczas uroczystości marszałek Sejmu
zauważyła, że choć na przestrzeni stuleci
Polacy i Ukraińcy potrafili ze sobą zgodnie
współistnieć, to są karty w naszej historii,

9 lipca prezydenci Polski i Ukrainy
Andrzej Duda i Wołodymyr Zełenski

wzięli udział w nabożeństwie
ekumenicznym w Katedrze w Łucku

„Nie o zemstę, lecz o pamięć wołają ofiary” 

Wołyń: 80 lat od tragedii 
 KPRP 

7 lipca premier RP Mateusz
Morawiecki złożył wizytę 
na Wołyniu, podczas której
odwiedził dwie nieistniejące
już wsie: Ostrówki oraz
Puźniki. Na zdj. premier
wkopuje drewniany krzyż 
w miejscu, w którym
znajdowała się polska wieś
Ostrówki

„Dla zbrodni nie ma 
żadnego usprawiedliwienia,

nie wolno przeczyć
wstrząsającym faktom” –

prezydent RP Andrzej Duda 

 KPRM

Czym była zbrodnia wołyńska? Jak podaje Instytut Pamięci Naro-
dowej na dedykowanej tym tragicznym wydarzeniom stronie inter-
netowej, zbrodnia wołyńska była to „antypolska czystka etniczna
przeprowadzona przez nacjonalistów ukraińskich, mająca charak-
ter ludobójstwa. objęła nie tylko Wołyń, ale również województwa
lwowskie, tarnopolskie i stanisławowskie – czyli Galicję Wschodnią,
a nawet część województw graniczących z Wołyniem: Lubelsz-
czyzny (od zachodu) i Polesia (od północy). Czas trwania Zbrodni
Wołyńskiej to lata 1943–1945. Sprawcy zbrodni wołyńskiej – or-
ganizacja Nacjonalistów Ukraińskich, frakcja Stepana Bandery
(oUN-B) oraz jej zbrojne ramię – Ukraińska Armia Powstańcza
(UPA) – we własnych dokumentach planową eksterminację lud-
ności polskiej określali mianem akcji antypolskiej”.
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które dla Polaków pozostają szczególnie
bolesne. – Jedną z nich jest Wołyń –
stwierdziła, nawiązując do trwającej obec-
nie w Ukrainie wojny i podkreślając, że to
najlepszy czas na to, aby tamte rany się
zabliźniły, jednak do tego potrzebne są
działania i ekshumacja ofiar, o co zaape-
lowała do strony ukraińskiej.

Głos zabrał też premier Polski Mateusz
Morawiecki. – My, Polacy, nigdy nie
spoczniemy, dopóki ostatnie szczątki nie
zostaną odnalezione. To nie tylko nasza
sprawa, ale to także sprawa ukraińska. Nie
będzie pojednania polsko-ukraińskiego do
końca bez odszukania wszystkich
szczątków, bez uczczenia ich do końca –
powiedział. – W sarkofagu, który znajduje
się pod krzyżem wołyńskim, zebrana zos-
tała ziemia z tysięcy polskich miejsco-
wości, wsi, chutorów. To ziemia, w którą
wsiąkła krew ponad 100 tysięcy naszych
rodaków – mówił, stwierdzając: „To było
ludobójstwo, zagłada”. Premier nawiązał
też do swojej niedawnej wizyty w Ukrai-
nie, podczas której odwiedził dwie nie-
istniejące już wsie: Ostrówki oraz Puźniki,
gdzie obecnie trwają poszukiwania zbio-
rowej mogiły. – W tamtych miejscach,
gdzie kiedyś kwitło życie, dziś mamy tylko
szare popioły. (…) Nie może tak być, aby
zniknął człowiek, zniknęło całe
społeczeństwo bez śladu, bez pamięci i
przywołania prawdy – powiedział pre-
mier, zaznaczając, że zbrodnia wołyńska
musi być wyjaśniona i spisana do samego
końca. Swoje przemówienie zakończył po-
ruszającym apelem: „Wzywamy was, nasi
przodkowie, nasze siostry i bracia, stańcie
do apelu. Wzywamy was, byście byli także
tam w zaświatach opiekunami naszej
wspólnej przyszłości”.

Do uczestników uroczystości ku pa-
mięci ofiar rzezi wołyńskiej list skierował
przebywający w tym dniu na szczycie
NATO w Wilnie prezydent RP Andrzej
Duda. „Dla zbrodni nie ma żadnego
usprawiedliwienia, nie wolno przeczyć
wstrząsającym faktom, przed osądem
prawa i sumienia Rzezi Wołyńskiej nie
tłumaczą ani wcześniejsze konflikty pol-
sko-ukraińskie, ani błędy polityki naro-
dowościowej władz międzywojennej Pol-
ski, zło pozostaje złem, a zbrodnia
zbrodnią” – napisał prezydent. „Właśnie
teraz, gdy Polacy i Ukraińcy są sobie

bliżsi niż kiedykolwiek, czas podjąć
wspólny wysiłek, by zagoić bolesne rany
pamięci i w pełni pojednać się w duchu
historycznej prawdy” – podkreślił An-
drzej Duda. Prezydent zauważył też, że
„z chrześcijańskiego dziedzictwa wynika
ważny, wręcz święty, imperatyw god-
nego pogrzebania zamordowanych, wy-
dobycia ich z anonimowości i ustalenia
indywidualnej pamięci, aby bliscy ofiar
mogli wreszcie zapalić znicze i odmówić
modlitwę przy ich mogiłach”. List od
prezydenta odczytał szef jego gabinetu
Paweł Szrot.

Pamięć nas łączy? 
Dwa dni wcześniej, 9 lipca, prezydent
Polski złożył wizytę w Ukrainie. Odwiedził
Wołyń i razem z prezydentem Ukrainy
Wołodymyrem Zełenskim wziął udział w
nabożeństwie ekumenicznym w katedrze
Świętych Apostołów Piotra i Pawła w
Łucku. Nabożeństwo odprawili przewod-
niczący Konferencji Episkopatu Polskiego
arcybiskup Stanisław Gądecki, zwierz-
chnik Ukraińskiego Kościoła Greckokato-
lickiego arcybiskup Światosław Szewczuk
oraz arcybiskup łucki i przewodniczący
Episkopatu Ukrainy Witalij Skomarowski.
Na nabożeństwie był też zwierzchnik Pra-
wosławnej Cerkwi Ukrainy Epifaniusz. –
Miłosierny Boże, wejrzyj łaskawie na
wszystkie Twoje dzieci, których niewinna
krew woła do Ciebie z każdego skrawka
tej obolałej ziemi. Niech dostąpią radości
w Twoim Królestwie, a ich cierpienia –
złączone z męką i śmiercią krzyżową
Twojego Syna i naszego Pana Jezusa
Chrystusa – niech sprowadzą na nasze
narody obfite potoki łask – skruchy wobec
Ciebie i przebaczenia braciom – modlił
się abp Gądecki. Po modlitwie prezydenci
Duda i Zełenski złożyli znicze przed ołta-
rzem.

„Razem oddajemy hołd wszystkim
niewinnym ofiarom Wołynia! Pamięć nas
łączy! Razem jesteśmy silniejsi” – napisał
prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski
w mediach społecznościowych. Wpis zos-
tał opublikowany w językach polskim i

ukraińskim, zamieszczono również zdję-
cia ze spotkania przywódców w Łucku i
niedzielnego nabożeństwa. Analogiczny
wpis pojawił się też wcześniej na profilu
Kancelarii Prezydenta RP.

Wołyń ciąży na stosunkach między
Polską a Ukrainą. Wiele osób spodziewało
się, że okrągła, 80. rocznica tamtych tra-
gicznych wydarzeń będzie okazją do
otwarcia nowego dialogu w tej sprawie,
wyjaśnienia spornych kwestii i w konsek-
wencji prawdziwego pojednania. Zwra-
cano uwagę, że współcześni Ukraińcy, w
obliczu najazdu Rosjan na swój kraj, mogą
lepiej zrozumieć tragizm zbrodni wołyń-
skiej oraz to, dlaczego należyte upamięt-
nienie jej ofiar jest tak ważne dla Polaków.
Zauważano też, że Polacy potrafili
wznieść się ponad historyczne podziały i
gdy Rosja zaatakowała Ukrainę, okazali
prawdziwą solidarność i pomoc narodowi
ukraińskiemu, przyjmując pod swój dach
tysiące uchodźców. Czy jednak można
uznać wydarzenia sprzed kilku dni za po-
jednanie?

Niewątpliwie znaczenie ma obecność
prezydenta Zełenskiego na uroczystości
w Łucku i fakt uczczenia przez niego ofiar
zbrodni wołyńskiej ramię w ramię z pre-
zydentem Polski. Komentatorzy polityczni
doceniają symbolikę tego gestu, zwłaszcza
że ukraiński przywódca, aby przyjechać
do Łucka, musiał opuścić Wilno, gdzie
jego obecność była również bardzo ważna
w związku z kluczowym dla Ukrainy
szczytem NATO. Jednak nie da się też nie
zauważyć, że ze strony ukraińskiej nie
padły żadne konkretne deklaracje,
zwłaszcza dotyczące ekshumacji ofiar
zbrodni wołyńskiej. Kontrowersje wzbu-
dziły też wyżej przytoczone wpisy w me-
diach społecznościowych, bo czy pamięć
naprawdę może łączyć, skoro obie strony
najwyraźniej pamiętają odmienne wersje
tej samej historii? Ale największym roz-
czarowaniem w związku z rocznicowymi
obchodami jest jednak fakt, że nie padło
słowo, na które Polacy czekają od 80 lat:
„Przepraszam”.

 JoaNNa Szybiak 

11 lipca w Warszawie odbyły się 
centralne obchody Narodowego Dnia

Pamięci Ofiar Ludobójstwa dokonanego
przez ukraińskich nacjonalistów na

obywatelach II Rzeczypospolitej Polskiej

 KPRM

W odrodzonym w 1918 r. państwie
polskim znalazło się ok. 5 milionów Ukra-
ińców, stanowiących ok. 16 proc. wszyst-
kich obywateli kraju. W niektórych rejo-
nach (Wołyń, Galicja Wschodnia) byli oni
większością. Przedwojenna Polska stała się
areną ciągłych sporów polsko-ukraińskich.
Ukraińcom nie udało się stworzyć włas-
nego państwa ze stolicą w Kijowie, po-
wstaniu państwa zachodnioukraińskiego
przeszkodziła przegrana z Polską wojna o
Lwów (1918 r.). Większość Ukraińców ga-
licyjskich nie akceptowała politycznego
status quo. Z kolei polskie władze nie do-
trzymywały własnych zobowiązań – nie po-
wołały (obiecanego w ustawie Sejmu z
1922 r.) uniwersytetu ukraińskiego i ogra-
niczały możliwość działania ukraińskich
szkół niższych szczebli. 

Wraz z wybuchem II wojny światowej
bieg wydarzeń nabrał przyspieszenia. Wielu
Ukraińców wiązało nadzieje na odrodzenie
państwowości ukraińskiej z III Rzeszą. Latem
1941 roku wielu miejscowościach wkra-
czające oddziały niemieckie z entuzjazmem
były witane przez ludność ukraińską.

Po masowych wywózkach i aresztowa-
niach ze strony NKWD oraz represjach ze
strony Niemców (wywózki na roboty przy-
musowe do Rzeszy, aresztowania, obozy i
masowe rozstrzeliwania) Polacy na
Wołyniu w 1943 r. stanowili zaledwie 10-
12 proc. wszystkich mieszkańców.

Pierwszym zbiorowym mordem na lud-
ności polskiej, przeprowadzonym ze szcze-
gólnym okrucieństwem, była kolonia Parośla
I koło Sarn, gdzie 9 lutego 1943 r. zginęło
co najmniej 155 Polaków. Latem i jesienią
1943 r. terror oUN-UPA osiągnął olbrzymie
rozmiary. Szczególnie krwawy był lipiec
1943 r., a zwłaszcza niedziela 11 lipca
1943 r. Tego dnia o świcie oddziały UPA –
często przy aktywnym wsparciu miejscowej
ludności ukraińskiej – otoczyły i zaatakowały
jednocześnie 99 polskich wsi. Doszło tam
do nieludzkich rzezi ludności cywilnej i znisz-
czeń. Wsie były palone, a dobytek grabiony. 

W 1944 r. antypolski terror oUN-UPA z
Wołynia przeniósł się do Galicji Wschodniej,
a także na Lubelszczyznę. Z około 2500
miejscowości, w których w 1939 r. mieszkali
w woj. wołyńskim Polacy, w wyniku działań
oUN-UPA ok. 1500 przestało istnieć. 

W tym czasie wskutek polskiego odwetu
zginęło najprawdopodobniej ok. 10-12 tys.
Ukraińców, choć według historiografii ukra-
ińskiej liczba Ukraińców zabitych przez Po-
laków była wyższa od podawanej przez
stronę polską, a straty polskie zadane przez
Ukraińców dużo niższe.

Za:  IPN 
– WWW.ZBRODNIAWOLyNSKA.PL

Co wydarzyło się na
Wołyniu? 

Geneza i skutki 
„Nie będzie pojednania pol-
sko-ukraińskiego do końca
bez odszukania wszystkich

szczątków, bez uczczenia ich
do końca” – premier RP

Mateusz Morawiecki  
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„Biały Orzeł”: Co Pan czuje słysząc
określenie „zbrodnia wołyńska”?

Prof. Alexander Motyl: Czuję dojmujący
i rozdzierający ból tysięcy Polaków, któ-
rych bliscy stracili życie w tej masakrze.
Chcę ten ból odczuwać, nie zamierzam się
go pozbywać.

Dlaczego doszło do tamtych tragicz-
nych wydarzeń? Co było źródłem nie-
nawiści, która wydała tak tragiczne
żniwo?

Nie ma prostej odpowiedzi. Początki
konfliktów między Polakami a Ukraińcami
sięgają połowy XIX wieku, czyli czasu,
kiedy budziła się świadomość narodowa
chłopskich społeczności obu narodów. Sto-
sunki polsko-ukraińskie zostały dodat-
kowo skonfliktowane od końca pierwszej
wojny światowej, a zaogniły się po decyzji
Rady Ambasadorów, instytucji wyłonionej
po Konferencji Pokojowej w Paryżu, o au-
tonomii ukraińskiej we Wschodniej Galicji
w ramach Polski, której Ukraińcy nie do-
stali. Nie zrealizowano także obietnicy
dwujęzycznego, polsko-ukraińskiego
szkolnictwa. Na Wołyniu prowadzone było
intensywne osadnictwo polskie mające
zmienić strukturę demograficzną tych
ziem. Nastąpiła radykalizacja postaw ukra-
ińskich zwłaszcza wśród młodych i w dal-
szym planie zaowocowała akcjami terro-
rystycznymi. Polska odpowiedziała Berezą
Kartuską i represjami. Ale wszystkie te
czynniki, jakkolwiek zapalne, nie dopro-
wadziłyby do masowego zabijania. To się
stało dopiero podczas wojny, która prze-

rwała byt państwa polskiego w wyniku
zmowy hitlerowsko-sowieckiej, ale rów-
nocześnie dała Ukraińcom nadzieję na
państwowość. Zamieniła Ukrainę i Polskę
w pola śmierci między Niemcami a Sowie-
tami. Kiedy przemoc i brutalność stała się
powszechna, kiedy Polacy i Ukraińcy pie-
lęgnowali niezgodne i wykluczające się
wizje państwowości i narodu na tym sa-
mym terytorium, przemoc między pol-
skimi i ukraińskimi bojownikami i
chłopami stała się nieunikniona. Chciałbym
zwrócić uwagę na aspekt niekoniecznie
wystarczająco brany pod uwagę. Taki mia-
nowicie, że stanęły przeciw sobie populacje
chłopskie obu stron, które tę samą ziemię
uważały za swoją. Niezgodne wizje poli-
tyczne, niezgodne interesy i wojna
połączyły się, generując krwawą przemoc.
Tak działo się na całym świecie w przy-
padku wojen chłopskich. Niestety, między-
etniczne wojny chłopskie charaktery-
styczne dla dużej części świata zawsze były
niezwykle brutalne. Proszę nie odbierać tej
uwagi za jakąkolwiek próbę relatywizacji,
a tylko za konstatację historyczną.

Na ogół uważa się, że decyzję o rzezi
Polaków rozpoczętej 11 lipca 1943
roku podjął Dmytro Klaczkiwski
używający pseudonimu „Kłym Sawur”.
Ale nie było w tej kwestii – co trzeba
sprawiedliwie oddać – poparcia
wszystkich sił ukraińskich. Taras Bo-
roweć („Taras Bulba”) otwarcie potę-
piał zbrodnie na Polakach i innych
mniejszościach narodowych i pytał,

jak można podporządkować się przy-
wództwu, które „budowę państwa roz-
poczyna od wyrzynania mniejszości
narodowych i obłędnego palenia ich
domostw? Ukraina ma bardziej groź-
nych wrogów niż Polacy. [...] Naród
polski tak czy inaczej istnieje i jak
długo będzie on w tej samej niewoli,
co i my, tak długo w następstwie oko-
liczności będzie on nie naszym wro-
giem, a sojusznikiem. [...] Dziś, za-
miast wzajemnego wyrzynania się,
musimy montować jeden front wszyst-
kich narodów zniewolonych przeciwko
okupantom, a nie tworzyć sobie
zbędne fronty. I akurat dlatego ges-
tapo i NKWD tego sojuszu zniewolo-
nych narodów boją się, dlatego też na-
puszczają jeden naród na drugi i
tumanem nowych idei rozbijają na-
rody, dzieląc je na wrogów politycz-
nych”. Czy podziela Pan pogląd so-
wieckiego i niemieckiego wpływu
zewnętrznego na rzeź wołyńską?

Z pewnością w niemieckim i sowieckim
interesie było wyprodukować maksy-
malny poziom wrogości i nienawiści mię-
dzy Polakami i Ukraińcami, aby zmniej-
szyć ich zdolności do stawiania oporu
niemieckiemu i sowieckiemu imperializ-
mowi. I istnieją dowody na to, że zarówno
Niemcy, jak i Rosjanie, próbowali zwięk-
szyć nienawiść polsko-ukraińską. To po-
wiedziawszy, trzeba pamiętać, że wrogość
już istniała przedtem. 

Co do Klaczkiwskiego („Sawura”), wy-
daje się, że był siłą napędową ataków na-

rodowych w rejonie, który kontrolował. Ale
w ukraińskim obozie narodowym były
wielkie podziały i debaty na temat, czy go
popierać, czy potępić. Innymi słowami:
ataki na Polaków nie były wynikiem stra-
tegicznej polityki kierowanej ideologicznie,
opartej na nienawiści do Polaków. Raczej
były produktem zlokalizowanych aktów
nienawiści, które rozprzestrzeniały się,
czasami intencjalnie, często spontanicznie,
i których cel był polityczny – państwowość
ukraińska. Taką jednak drogę potępiał Ta-
ras Boroweć („Bulba”) i nie tylko on. 

Czy możliwe jest ustalenie liczby ofiar
tamtych wydarzeń po stronie polskiej
i ukraińskiej? Po obu stronach padają
duże liczby od razu kwestionowane
przez tę drugą...

Poważni badacze naukowi umieszczają
liczbę polskich ofiar na między 30 tysięcy
a 75 tysięcy, a niekiedy zdarzają się i tacy,
którzy mówią nawet o stu tysiącach. Z ko-
lei  liczbę ukraińskich oceniają na jedną
trzecią liczby ofiar polskich. To naturalnie
tylko przybliżenia. Czy można uzyskać
bardziej precyzyjne liczby? Z pomocą
mogą przyjść demografowie, skoro his-
torycy badający oficjalne i nieoficjalne do-
kumenty dostarczające konkretnych,
możliwych do weryfikacji dowodów o wy-
padkach, mogą się opierać tylko na nich.
Ważne jest, aby szacunki ocalałych były
tylko uzupełniające, ponieważ ocaleni
rzadko mają możliwość dokładnego usta-
lenia liczb.

Ciąg dalszy  str. 24

Tragedia wołająca 
o mądrość pojednania
11 lipca br. szczególnie uroczyście oddano hołd ofiarom zbrodni wołyńskiej, od
której upływa właśnie 80 lat. Tragedia ta wciąż pozostaje niezabliźnioną raną rela-
cji polsko-ukraińskich. Czy w obecnej sytuacji, gdy Polacy bez wahania stanęli za
swymi ukraińskimi braćmi walczącymi z najazdem rosyjskim, szanse pojednania są
większe niż kiedykolwiek? Czy wzajemnie wypowiedziane słowo „przepraszamy” po-
winno wreszcie zamknąć ten bolesny rozdział historii ? Co jeszcze może uleczyć
ostatecznie polsko-ukraińskie stosunki? Z profesorem ALEXANDREM MOTyLEM,
znanym amerykańskim politologiem specjalizującym się w kwestiach Ukrainy, Rosji
i Związku Radzieckiego, dla „Białego orła” rozmawia Waldemar Piasecki.
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Dokończenie  ze str. 23

W jaki sposób demografowie mieliby
pomóc historykom w dochodzeniu
prawdziwej liczby ofiar?

Obliczenie liczby osób zabitych w ja-
kimkolwiek konflikcie jest skomplikowaną
procedurą, która wymaga profesjonalizmu
i wiedzy, jaką dysponują demografowie.
Nigdy nie wystarczy po prostu obliczyć
liczbę ludzi, którzy mieszkali na jakimś
obszarze przed i po konflikcie, a następnie
odjąć drugą liczbę od pierwszej. Dane spi-
sowe mogą być nieaktualne, a ekstrapo-
lacje z poprzednich liczb są zwykle nie-
dokładne. Ludzie mogli opuścić region
konfliktu przed konfliktem lub w jego
trakcie. Być może zmienili też tożsamość.
Należy również wziąć pod uwagę wskaź-
niki urodzeń i zgonów z przyczyn natu-
ralnych. Podsumowując: dokładne obli-
czenie, ile osób zginęło w jakimś miejscu
i czasie, nie jest łatwym zadaniem. Roz-
ważmy na przykład pytanie, ilu Żydów
zginęło w pogromie lwowskim, który miał
miejsce po zajęciu miasta przez Niemców.
Według relacji naocznych świadków liczba
ta wynosiła kilka tysięcy. Według nie-
mieckiego historyka Kai Struve jest ich
kilkaset. Weźmy też pod uwagę liczbę
ofiar Wielkiego Ukraińskiego Głodu,
Hołodomoru. Szacunki wahają się od 4 do
10 i więcej milionów. Sprawę komplikuje
definicja regionu i czynnik czasu. Czy sza-
cunki ofiar tragedii, o której rozmawiamy,
powinny koncentrować się tylko na
Wołyniu, czy też powinny obejmować Zie-
mię Chełmską? Czy szacunki powinny
koncentrować się tylko na 1943 r., czy też
powinny obejmować również 1942 r.? Nie
ma łatwych odpowiedzi na te pytania.
Przy całym tragizmie tamtych wydarzeń
nie wolno nazbyt dowolnie i „życze-
niowo” podchodzić do podawania liczby
ofiar i epatować nimi opinię publiczną dla
różnych celów. Niestety – także politycz-
nych.

Czy jest możliwe uznanie przez obie
strony prostego faktu moralnego, że
w obliczu śmierci wszystkie ofiary są
równe? Czy też jedne ofiary pozostaną
już na zawsze „tragiczniejsze” od dru-
gich?

Z moralnego punktu widzenia każda
śmierć każdego człowieka to tragedia. I
najlepiej, aby zarówno Polacy, jak i Ukra-
ińcy, uczynili takie założenie jako pod-
stawowe, dyskutując swoje relacje. Po-
wszechna jest jednak tendencja do
cenienia śmierci swoich przyjaciół i krew-
nych wyżej niż sąsiadów. To niekoniecznie
jest złe, jeśli czuje się empatię z bliskimi i
też opłakuje się ich straty. W sprawie pol-
sko-ukraińskiej, jak w każdych takich
przypadkach, ważne jest, aby politycy od
tych wspomnień byli jak najdalej. Niech
ludzie boleją i dyskutują, niech naukowcy
boleją i dyskutują. Jeśli te kwestie zostaną
upolitycznione, bardzo trudno zobaczyć
je bardziej lub mniej obiektywnie. A tylko
politycznie.

Od odzyskania niepodległości przez
Ukrainę jej kolejni prezydenci wraz z
polskimi prezydentami podejmują wy-
siłki rekoncyliacji wokół tragicznych
wydarzeń 1943 roku. Czy przyniosły
one jakiś rezultat? Krok we wzajem-
nym kierunku?

Rozpoczęło to dialog i tylko to jest bar-
dzo ważne. Ponadto młodzi Ukraińcy
wiedzą teraz o Wołyniu. A będąc młodymi
i nie mającymi bezpośredniego kontaktu
z tragedią, mogą dużo łatwiej podejść do
tematu bez barier emocjonalnych. Nie-
stety nie pomaga zdefiniowanie mordu
jako ludobójstwa przez Sejm RP, bo prze-
suwa debatę od tego, kto co zrobił, komu
i dlaczego na pytanie, czy to było ludo-
bójstwo, czy nie. Osobiście mam wątpli-
wości. W przypadku ludobójstwa jedna
strona niszczy drugą bez ponoszenia strat.
W wojnach chłopskich obie strony mają
ofiary. Heroizacja przez stronę ukraińską
Bandery też nie pomogła. W obu przy-
padkach sprawy skomplikowały się po za-

angażowaniu polityków starających się
„wiedzieć lepiej” niż historycy czy nawet
mieszkańcy Wołynia „jak naprawdę było”.

Czy trwający obecnie najazd Ukrainy
przez raszystowską Rosję sprzyja wy-
rażanym wobec Zełenskiego oczeki-
waniom przeproszenia za rzeź
wołyńską? Jak takie przeprosiny po-
winny wyglądać i kiedy nastąpić?

Rosyjska inwazja ułatwia Zełenskiemu
przeproszenie, bo Polska okazała się nie-
samowitym partnerem i przyjacielem
Ukrainy w wojnie. Z drugiej strony wojna
uczyniła związany z Banderą ruch naro-
dowy jeszcze bardziej bohaterskim i he-
roicznym w oczach wielu Ukraińców. To
mówiąc, Zełenski mógłby skorzystać z
nadchodzących upamiętnień i po prostu
stwierdzić, że „Ukraina przeprasza za an-
typolskie zbrodnie popełnione przez
Ukraińców w 1943 na Wołyniu”. To będzie
uczciwe i dokładne. Mógłby również do-
dać, że „Ukraina ma nadzieję żyć z Polską

Od samego początku rosyjskiej inwazji na Ukrainę Polska okazuje solidarność i pomoc swoim sąsiadom. Na zdj. prezydenci Ukrainy i Polski
Wołodymyr Zełenski i Andrzej Duda, Warszawa 2023 r.


KP

RP

Teraz jest idealny czas,
aby przełamać psy-

chologiczne i emocjo-
nalne bariery 

i osiągnąć jakiś spokój.
(…) Trzeba wykorzys-

tać czas, jaki mamy
dziś. I który już się 

nie powtórzy.
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w wiecznej przyjaźni i braterstwie oraz
będzie czynić wszystko, aby w przyszłości
jakakolwiek wzajemna przemoc stała się
niemożliwą”.

Czy jest możliwe zbliżenie stanowisk
w postrzeganiu historii? Na przykład
tego, kim był Stefan Bandera? Jest
ogromna różnica pomiędzy określa-
niem go mianem bohatera narodo-
wego a zbrodniarza. Podobnie roli UPA
jako armii walczącej o wolność, a or-
ganizacji zbrodniczej ludobójczo? Czy
jest możliwe, że jedna strona, zacho-
wując swoje poglądy, jest w stanie zro-
zumieć lub choćby starać się zrozumieć
poglądy drugiej strony?

Teoretycznie możliwe jest, by obie
strony zgodnie zgodziły się na... niezgodę
w kwestii Bandery i przestały wymagać
od siebie nawzajem przyjęcia wersji jednej
ze stron. To jest jedyny racjonalny proces.
To się dzieje cały czas, ale ten proces wy-
maga czasu. W miarę jak życie toczy się
dalej i pojawiają się nowe wydarzenia,
kryzysy, problemy i możliwości, prze-
szłość cofa się i ostatecznie staje się mniej
ważna, zwłaszcza jeśli odgrywa mniejszą
rolę w kształtowaniu tożsamości narodo-
wej. Kto mógł wyobrazić sobie, że Polska

i Ukraina zostaną przyjaciółmi i sojusz-
nikami? A jednak tak się stało, bo oko-
liczności okazały się silniejsze niż resen-
tymenty i wspomnienia. To samo stanie
się z Dmowskim, Banderą, UPA i AK,
zwłaszcza jeśli zarówno Polska, jak i
Ukraina, czują się bezpiecznie i dlatego
mogą spokojnie rozmawiać o bolesnych
wydarzeniach z przeszłości i myśleć o
jeszcze lepszej przyszłości. Taki rezultat
będzie ukraińsko-polskim zwycięstwem
nad Rosją Putina.

„Polska i Ukraina muszą wreszcie po-
wiedzieć nawzajem przebaczamy i pro-
simy o przebaczenie” – mówił 3 maja
br. na Jasnej Górze przewodniczący
Konferencji Episkopatu Polski abp Sta-
nisław Gądecki. Czy wyobraża Pan so-
bie, że takie słowa mogą wspólnie wy-
powiedzieć prezydenci Polski i Ukrainy
bez obawy reakcji społecznych i kon-
sekwencji politycznych w swoich kra-
jach?

Mogą to zrobić silni przywódcy-wiz-
jonerzy. Zełenski z pewnością ma popu-
larność i legitymację, by umożliwić mu
zrobienie takiego kroku. Nie jestem
pewny, czy Duda jest w takiej samej sy-
tuacji. Być może polski prezydent i siła

polityczna, która go wyniosła do władzy,
powinni najpierw wygrać wybory, a do-
piero potem zrobić taki ruch. Biorąc pod
uwagę, że Rosja będzie przez wiele lat
dążyć do opanowania Polski i Ukrainy,
obaj prezydenci zawsze mogą wyjaśnić,
że takie złożenie jest konieczne dla za-
pewnienia bezpieczeństwa, solidarności i
przetrwania Polski i Ukrainy.

Czy wzajemna tragiczna część historii
Polski i Ukrainy nie jest klasycznym
przykładem konfliktu moralności i po-
lityki?

Polska i Ukraina absolutnie są tego
przykładem. Jak napisał Max Weber, po-
litycy muszą być pragmatyczni oraz być
chętni i gotowi do robienia rzeczy zgod-
nych z moralnością. Zarówno Polacy, jak
i Ukraińcy, realizowali swoje interesy geo-
polityczne w latach 1920-1940 i robili to
na sposób wszystkich innych strategicznie
zorientowanych polityków: bezwzględnie
i bez szacunku dla moralności. Na szczęś-
cie dziś, w świetle wojny rosyjskiej, mo-
ralność i strategia zgodne są dla obu stron.

Jak odbiera Pan wystąpienie w polskim
Sejmie przewodniczącego ukraińskiego
Parlamentu Rusłana Stefańczuka,
który mówił m.in. „Wszystkim potom-
kom ofiar składam wyrazy współczucia
i wdzięczności za podtrzymywanie
światłej pamięci o swoich przodkach.
Pamięci, która nie wzywa do zemsty i
nienawiści, ale służy jako ostrzeżenie,
że coś takiego nigdy więcej nie powtó-
rzy się między naszymi narodami. [...]
Każde życie jest równie cenne, nieza-
leżnie od narodowości, płci, rasy czy
religii. Z tą świadomością będziemy
współpracować z wami, drodzy polscy
przyjaciele, akceptując prawdę bez
względu na to, jak bolesna może ona
być. Razem musimy zdać ten niełatwy,
ale niezbędny egzamin, aby formuła
„przebaczamy i prosimy o przebacze-
nie” uzyskała sens i praktyczny wy-
miar. [...] . Będziemy z wami współpra-

cować nad tym, byśmy zaakceptowali
prawdę bez względu na to, jaka ona
będzie. Razem musimy zdać ten
niełatwy egzamin”. Czy Polska i
Ukraina zdadzą ten egzamin?

To było ważne i poruszające przemó-
wienie, które dotykało wszystkich właś-
ciwych punktów. Jestem optymistyczny,
że zarówno Polska, jak i Ukraina, sprostają
zadaniu i wyzwaniu pojednania. Z powodu
rosyjskiej agresji i ludobójstwa gotowa-
nego Ukrainie Polacy i Ukraińcy rozumieją
– jak powiedział znakomity Jerzy Gied-
royć – że muszą być razem albo rozlecą
się. Teraz jest idealny czas, aby przełamać
psychologiczne i emocjonalne bariery i
osiągnąć jakiś spokój. Po wojnie sprawy
będą bardziej skomplikowane, bardziej
polityczne, jak zawsze... Dlatego trzeba
wykorzystać czas, jaki mamy dziś. I który
już się nie powtórzy.

Rozmowa ukazuje się w polskim piśmie
„Biały Orzeł”. Czy ten fakt związku ty-
tułu z polskim godłem narodowym bu-
dzi jakieś Pańskie refleksje?

Jak wiadomo, ukraińskim godłem na-
rodowym jest Tryzub. Niestety w złej
części historii naszych relacji postrzegany
był przez Polaków źle lub złowrogo. Dziś
oba nasze godła są ze sobą silnie i soli-
darnie związane. Nawet na mojej uczelni
widuję studentów w koszulkach ten fakt
eksponujących. Sam taką dostałem. Budzi
to moją szczerą radość, a nawet wzrusze-
nie. To, że rozmowa ukaże się w „Białym
Orle”, jest także jakimś znakiem czasu.

Tym bardziej dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał 
 WaLdEMar PiaSEcki

Nie wszyscy ukraińscy przywódcy popierali dążenie do niepodległości Ukrainy za wszelką cenę.
Na zdj. Taras Borowec, który potępiał zbrodnie na Polakach

 Wikipedia

Tryzub wpisany w orła z polskiego godła 
– ten motyw coraz częściej używany jest 
w kontekście pojednania polsko-ukraińskiego
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Alexander J. Motyl (ur. 1953 r.) jest
amerykańskim historykiem, politolo-
giem, pisarzem i malarzem. Ukończył
elitarną jezuicką Regis Heigh School na
Manhattanie. Studiował na Columbia
University i tam też się doktoryzował.
Wydał dziesięć powieści i dwa zbiory
poezji, jest autorem siedmiu publikacji
akademickich oraz wielu artykułów. Jego
twórczość artystyczną pokazywano na
wystawach indywidualnych i zbiorowych
w Nowym Jorku, Filadelfii, Westport i To-
ronto, a kilka prac należy do stałej ko-
lekcji Muzeum Ukraińskiego w Nowym
Jorku oraz Centrum Kultury Ukraińskiej
w Winnipeg. Wykłada politologię na
Rutgers University w Newark, jest rów-
nież specjalistą ds. Ukrainy, Rosji i
Związku Radzieckiego. W rankingu Aca-
demic Influence uzyskał szóste miejsce
wśród „najbardziej wpływowym politolo-
gów naszych czasów”. Rodzinnym mias-
tem prof. Motyla jest Lwów, skąd po
wojnie musiała uciekać jego ukraińsko-
polska rodzina.
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Waldemar Piasecki: Kiedy rozmawia-
liśmy półtora roku temu, gdy miałem
okazję przeprowadzać pierwszy w Two-
jej nowej roli wywiad dla polskich me-
diów, nikt nie mógł przewidzieć, co wy-
darzy się za miesiąc. Twoją misję w
Polsce zdeterminowała wojna w Ukrai-
nie. Spodziewałeś się, że wybuchnie? 

Ambasador USA w Polsce Mark Brze-
zinski: Kiedy prezydent Biden po raz
pierwszy poprosił mnie, abym został jego
ambasadorem w Polsce, a później, kiedy
byłem w szkole ambasadorskiej w Wa-
szyngtonie, w październiku 2021 r., pla-
nowałem robić w Polsce i z Polakami rze-
czy zupełnie inne niż to, co teraz robię. 

Jednak zanim przyjechałem do Polski w
styczniu 2022 r., zaczęliśmy widzieć i prze-
kazywać naszym sojusznikom doniesienia
wywiadu, że Putin planuje kolejną inwazję
na Ukrainę na pełną skalę. Jeśli pamiętacie,

wiceprezydent Harris odwiedziła kilka kra-
jów w Europie, aby przekonać wszystkich,
że to poważna sprawa. Biały Dom zwoływał
rozmowy z sojusznikami, w tym z Polską,
na długo przed inwazją. A nasza ambasada
– w tym nasi oficjalni goście z Waszyng-
tonu – również dzieliła się informacjami z
polskimi przywódcami. Dzięki temu by-
liśmy przygotowani. 

Jak zareagowałeś na decyzję prezy-
denta Zełenskiego o pozostaniu na
Ukrainie i odmowie ewakuacji w słyn-
nych już słowach: „Nie potrzebuję po-
dwózki, potrzebuję broni”? 

To były słowa, które już weszły do his-
torii! Putin i wielu międzynarodowych ob-
serwatorów mogło założyć, że po rozpo-
częciu inwazji prezydent Zełenski szybko
przystąpi do ewakuacji siebie i swojej ro-
dziny, aby rządzić na wychodźstwie z in-

nego kraju. Podejmując decyzję o pozo-
staniu, Zełenski stanął w obliczu uzasad-
nionych zagrożeń dla swojego życia.
„Wróg oznaczył mnie jako cel nr 1. Moja
rodzina jest celem nr 2” – powiedział
światowym przywódcom tuż na początku
wojny. Pozostając w stolicy państwa, w
Kijowie, pewną ręką zjednoczył naród.
Stał się międzynarodowym symbolem
ukraińskiej odporności i jedności. Wykazał
się również odwagą, dzieląc się faktami
takimi, jakie są, a nie takimi, jakimi chcie-
libyśmy, żeby były. Na nowo zdefiniował
sposób, w jaki narody reagują na kon-
flikty. Amunicją w wojnie informacyjnej
prezydenta Zełenskiego jest po prostu
stwierdzenie twardych faktów. W dużej
mierze dzięki bezpośrednim prośbom
Zełenskiego świat w swej zdecydowanej
większości zastosował bezprecedensowy
pakiet sankcji i kar przeciwko Rosji, izo-

lując i paraliżując jej gospodarkę. Podczas
gdy Putin prowadzi poprzez strach,
Zełenski prowadzi poprzez nadzieję i zro-
zumienie. Ludzie widzą patriotę, wojow-
nika, męża i ojca. W ten sposób wypełnił
lukę między przywódcą a obywatelem. 

Byłem bardzo dumny, gdy w grudniu
zeszłego roku zobaczyłem, jak rząd USA
przywozi prezydenta Zełenskiego do Wa-
szyngtonu, aby spotkał się z prezydentem
Bidenem i rozmawiał z Kongresem USA.
Podobne uczucie dumy towarzyszyło mi,
kiedy prezydent Biden podjął odważną
decyzję o podróży do Kijowa przed swoim
historycznym przemówieniem w Warsza-
wie w lutym. Odpowiedzieliśmy na od-
wagę prezydenta Zełenskiego jednością
celów i wspólnym zrozumieniem wszyst-
kich naszych sojuszników, w tym Polski,
co do wyzwań i szans. Kiedy Ukraińcy wy-
grają i wypchną Rosję z Ukrainy, będzie
to największe poparcie dla zachodniej de-
finicji demokracji i wolnego rynku, jakie
zobaczymy od lat. 

Stany Zjednoczone szybko zaczęły or-
ganizować w Polsce infrastrukturę
wsparcia dla Ukrainy. Jakie wyzwania
postawiło to przed kierowaną przez
Ciebie placówką? 

Na pewno nie było to dla nas jakimś
zaskoczeniem. Byliśmy przygotowani na
kryzys, ponieważ na długo przed 24 lutego
prezydent Biden podjął decyzję o podzie-
leniu się informacjami wywiadowczymi z
naszymi przyjaciółmi tutaj w Europie
środkowej, aby wszyscy wiedzieli, jakie
były defensywne i ofensywne postawy ro-
syjskiego wojska i aby wszyscy wiedzieli,
co rosyjska elita polityczna zamierzała z
tym zrobić. Tak więc w dniu inwazji, 24
lutego, my – Amerykanie, Polacy, miesz-
kańcy Europy środkowej – byliśmy gotowi.
Byliśmy gotowi do wyjścia i byliśmy przy-
gotowani. Myślę, że jednym z najbardziej
bezpośrednich tego przejawów jest fakt,
że jedna z naszych czołowych jednostek,
82. Dywizja Powietrznodesantowa, była w
stanie przemieścić się do Rzeszowa w Pol-
sce w ciągu 96 godzin. To niesamowicie
szybka reakcja. 

Specjalnie dla „Białego Orła” Waldemar Piasecki rozmawia z ambasadorem USA w Polsce Markiem Brzezinskim:

W związku z niedawno ob-
chodzonym Dniem Niepo-
dległości USA udało nam się
uzyskać specjalny wywiad 
z Markiem Brzezinskim, am-
basadorem Stanów Zjedno-
czonych w Polsce, który dzieli
się w nim refleksjami z do-
tychczasowego przebiegu
misji w Polsce, mówi o ame-
rykańsko-polskim partner-
stwie oraz o wojnie 
w Ukrainie i wysiłkach, aby
jak najszybciej powstrzymać
agresję rosyjską oraz per-
spektywach Ukrainy 
w bliższym i dalszym planie. 

Warszawa, 21 czerwca br.
Ambasador Brzezinski
podczas przyjęcia z okazji
Dnia Niepodległości

„ameryki i Polski
nic nie podzieli” 
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Po stronie cywilnej Departament Stanu
wysłał zespoły na granicę z Ukrainą przed
rozpoczęciem ponownej inwazji, aby po-
móc ewakuować uciekających przed bru-
talną wojną Rosji, pomóc Amerykanom i
uzyskać pomoc humanitarną dla prze-
siedleńców w Polsce. 

Mieliśmy techniczną wiedzę na temat
ośmiu przejść granicznych między Polską
a Ukrainą, gdzie są szpitale, gdzie są par-
kingi. Byliśmy gotowi. I Polacy byli gotowi.
Tak więc, pomimo tego, że była to mo-
numentalna fala ludzka i że do Polski
napłynęły miliony uchodźców, Polska była
w stanie przyjąć do swoich domów i
mieszkań miliony, które chciały tu zostać.
W całej tej sytuacji był to ważny krok na-
przód dla tego sojusznika NATO, Polski,
dla Europy Zachodniej i społeczności
transatlantyckiej. 

Jakie uczucia wywołała w Tobie na-
tychmiastowa pomoc Polaków Ukra-
ińcom? Co myślałeś jako Amerykanin,
ale i Polak z pochodzenia? 

Patrząc na reakcję Polaków na napływ
uchodźców, nieodparcie nasuwała się
analogia Polski we wrześniu 1939 roku.
To była inwazja obcego okupanta, okrut-
nego agresora. A to, co widziałem tutaj w
Polsce, czego wszyscy byliśmy świadkami,
było tym samym, co Polacy robili w 1939
roku. Walczą do końca i starają się odnosić
sukcesy... 

Czy kiedykolwiek myślałeś wtedy o
swoim dziadku lub ojcu? 

Myślę o nich często. Są dla mnie du-
chowymi przewodnikami. Zacznijmy od
dziadka Tadeusza Brzezińskiego. Był pol-
skim dyplomatą pracującym przed II
wojną światową w polskim Ministerstwie
Spraw Zagranicznych, o szybko rozwi-
jającej się karierze. Był konsulem gene-
ralnym w Lyonie we Francji, Lipsku i
Dreźnie w Niemczech. I w tej roli na po-
czątku lat trzydziestych, przed najokrut-
niejszymi fazami Holokaustu. Już wtedy,
gdy rząd Hitlera próbował uczynić Żydów

bezpaństwowcami, zabierając im pasz-
porty, dziadek zdecydował się wystawiać
im polskie paszporty. To historia
człowieka, który zaryzykował swoją ka-
rierę i przeciwstawił się oficjalnym pro-
tokołom, aby zrobić to, co słuszne. Po
wojnie, kiedy musiał złożyć urząd konsula
generalnego w Montrealu, sprzedawał
ubezpieczenia, chodząc od drzwi do drzwi.
Chciał zawsze być ambasadorem. A dziś
ja, jego dumny wnuk, jako ambasador
Stanów Zjednoczonych w Polsce, nie mam
ani jednej milisekundy wątpliwości, że to,
do czego wysłał mnie prezydent Biden,
mój dziadek bardzo by docenił. Jestem
przekonany, że go nie zawodzę. 

Kiedy patrzę na reakcję Polaków na ten
kryzys, myślę też o moim ojcu. Wyekspo-
nowałem w swoim warszawskim domu
Order Orła Białego, najwyższe polskie od-
znaczenie, które mój ojciec otrzymał za
przyczynienie się do członkostwa Polski i

państw Europy środkowej w NATO. Udział
w tym Sojuszu daje Polakom poczucie
pewności, że będą bezpieczni i że Ame-
ryka stoi za nimi. Ta pewność sprawia, że
Polacy mogą otwierać swoje domy dla
uchodźców. 

Czy taka determinacja byłaby możliwa
bez Joe Bidena w Białym Domu? 

Nie chcę spekulować na temat scena-
riuszy alternatywnych, ale powiem, że
jestem niesamowicie dumny z pracy dla
prezydenta, który zachował jedność So-
juszu, pomimo faktu, że ludzie i przy-
wódcy państwowi z zasady mogą się
różnić. Prezydent zachował jedność celu
w zakresie wspierania narodu ukraiń-
skiego i wspólną definicję wyzwania. Joe
Biden zainwestował dziesięciolecia w
poznanie tej części świata i jej wyzwań.
Doskonale rozumie także obecne i wie, co
ma robić. To jest teraz jego najlepsza go-
dzina. Kiedy prezydent Biden przyjechał
do Polski dwa razy w ciągu niespełna
dwunastu miesięcy, dobrze reprezentował
Amerykę, bo zrobił dwie rzeczy. Przede
wszystkim nasz prezydent wykazał się
empatią. Nikt nie okazuje empatii lepiej
niż on. I uchodźcy czuli to, kiedy ich spo-
tykał. Po drugie, przekazał Polakom, że
wszyscy musimy pozostać zjednoczeni i
po tej samej stronie. 

Ukraina, mimo sukcesów militarnych,
rozpaczliwie potrzebuje nowego
uzbrojenia, przede wszystkim rakieto-
wego i pancernego, a także samolo-
tów bojowych F-16, o które nieustan-
nie apeluje wspierany przez polskie
władze prezydent Zełenski. Czy je
otrzyma? Kiedy? 

Wraz z ewolucją wojny Rosji z Ukrainą
ewoluowały również ukraińskie potrzeby
oraz pomoc wojskowa USA i sojuszników.

Wracając do początków wojny: dostarczy-
liśmy tysiące pocisków artyleryjskich i ra-
kietowych, setki dział artyleryjskich, setki
opancerzonych pojazdów bojowych i ty-
siące ton amunicji. W ścisłym porozumie-
niu z naszymi sojusznikami i partnerami
dostarczyliśmy część naszego najnowo-
cześniejszego sprzętu obronnego, między
innymi systemy HIMARS, systemy obrony
powietrznej Patriot i czołgi Abrams. Stany
Zjednoczone nadal robią wszystko, co w
ich mocy, aby wzmocnić zdolność Ukrainy
do samoobrony, w tym podejmują nowe
wspólne wysiłki z naszymi sojusznikami
i partnerami w celu szkolenia ukraińskich
pilotów na samolotach myśliwskich
czwartej generacji, w tym F-16. Szkolenie
Sił Powietrznych Ukrainy w zakresie wy-
korzystania tych samolotów będzie inten-
syfikowane w nadchodzących miesiącach.
W miarę postępu szkolenia nasza koalicja
NATO zdecyduje, kiedy dostarczyć samo-
loty myśliwskie, ile ich dostarczymy i kto
je dostarczy. 

Będziemy nadal ściśle konsultować się
z Ukrainą i pracować przez całą dobę nad
kontynuacją dostaw wspierających od-
ważnych obrońców Ukrainy. Będziemy
również kontynuować współpracę z so-
jusznikami i partnerami w celu identyfi-
kacji nowych potrzeb Ukrainy i zapew-
nienia ich realizacji. Jak powiedział
prezydent Biden, jesteśmy zdetermino-
wani, aby zapewnić Ukrainie to, czego po-
trzebuje, broniąc się przed brutalną i bar-
barzyńską Rosją. Tak długo, jak będzie to
konieczne. I ani dnia krócej! 

Co myślisz o tym, że generał Zdzisław
Julian Starostecki, polski bohater wo-
jenny i wybitny amerykański konstruk-
tor broni, jest współkonstruktorem do-
starczanych obecnie na Ukrainę
pocisków „Patriot”? 

To niesamowita historia. Podczas II
wojny światowej Zdzisław Starostecki wal-
czył w Wojsku Polskim podczas kampanii
wrześniowej, a następnie w armii generała
Władysława Andersa we Włoszech. Później
przyjechał do Stanów Zjednoczonych i pra-
cował w Centrum Badawczo-Rozwojowym
Departamentu Obrony. Nad wieloma pro-
jektami, w tym  nad systemem rakietowym
Patriot. Polska powinna być z niego dumna
i to okazywać. Często staram się publicznie
dostrzegać, że istnieje długa historia Po-
laków walczących o wolność Ameryki i
Amerykanów walczących o wolność Pol-
ski. Generał Starostecki to kolejny świetny
przykład. Pozwól, że od razu podam inny.
To admirał Hyman Rickover, najdłużej
służący oficer marynarki wojennej w his-
torii Stanów Zjednoczonych, powszechnie
określany „ojcem marynarki nuklearnej”.
Urodził się w Polsce, w Makowie Mazo-
wieckim, jako Chaim Rykower i jako na-
stolatek popłynął z rodzicami do Nowego
Jorku. W Ameryce zrobił wielką karierę,
ale zawsze pamiętał skąd były jego ko-
rzenie. 

Ciąg dalszy  str. 30Warszawa. Joe Biden z ukraińskim uchodźcami

 Wikipedia 

Tadeusz i Zbigniew Brzezińscy
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Dokończenie  ze str. 29

Czy Ukraina z pomocą Ameryki, Polski
i innych krajów NATO pokona Rosję
Putina? 

Wspieramy naród ukraiński w jego wy-
siłkach na rzecz wypędzenia armii rosyj-
skiej z Ukrainy. To niesamowita historia.
Kiedy przeprowadzaliśmy nasz wywiad
półtora roku temu, czy mogliśmy prze-
widywać, że naród ukraiński wytrzyma
tak brutalny atak armii rosyjskiej, a na-
stępnie zeszłej jesieni dokona zdobyczy
terytorialnych w Chersoniu i Charkowie?
A teraz Ukraińcy znów zyskują. Prowadzą
swoją kontrofensywę. To porywająca opo-
wieść o bohaterstwie, odwadze, poświę-
ceniu narodu ukraińskiego. Ta historia się
nie skończyła i musimy nadal, i aż do
zwycięstwa, wspierać Ukrainę. Mamy na-
dzieję, że Rosja przegra swoją agresywną
wojnę przy naszej pomocy. 

Wszyscy oczekują, że Ukraina wejdzie
do NATO, na co już sobie zasłużyła
swoimi umiejętnościami wojskowymi
i bohaterstwem w walce z Rosją. Jakie
jeszcze warunki muszą być spełnione?
W jaki sposób szczyt NATO w Wilnie
przybliży Ukrainę do Sojuszu? 

Od czasu objęcia urzędu przez prezy-
denta Bidena, jego administracja priory-
tetowo traktuje przywrócenie amerykań-
skiego przywództwa na arenie światowej
i ożywienie naszych sojuszy, w tym po-
przez wzmocnienie NATO. W znacznej
mierze dzięki przywództwu naszego pre-
zydenta NATO jest silniejsze i bardziej

zjednoczone niż było przez dziesięciolecia.
W swoich uwagach na początku czerwca
w Helsinkach sekretarz Blinken powie-
dział, że członkostwo Ukrainy w NATO
będzie sprawą Sojuszu i Ukrainy, a nie
Rosji, która nie ma w sprawie decyzji So-
juszu nic do gadania. Jak słusznie za-
uważył, „droga do pokoju zostanie wyty-
czona nie tylko przez długoterminową siłę
militarną Ukrainy, ale także przez siłę jej
gospodarki i demokracji”. Ukraina musi
nie tylko przetrwać, ale musi się rozwijać!
Oczywiście jesteśmy zaangażowani w po-
litykę otwartych drzwi NATO i popieramy
Deklarację Bukaresztańską z 2008 roku:
drzwi NATO pozostają otwarte dla nowych
członków i pozostaną otwarte. 

Naród Ukrainy udowodnił zarówno
swoją determinację w obronie swojej wol-
ności, jak i umiejętności na polu bitwy, a
my nadal będziemy zapewniać Ukrainie
wszystko, czego potrzebuje, aby bronić
swojego narodu i terytorium przed agresją
Rosji. 

Udając się z misją do Polski zadekla-
rowałeś poparcie dla typowych ame-
rykańskich wartości: wolności słowa i
mediów, niezawisłości sądownictwa,
poszanowania praw kobiet i mniej-
szości, w tym LGBT. Czy masz z tym
dużo pracy? Wasze uczestnictwo w te-
gorocznym Marszu Równości w War-
szawie zrobiło ogromne wrażenie. Czy
takie Twoje gesty mogą zmienić na-
stawienie polskiego społeczeństwa? 

Stosunki amerykańsko-polskie opierają
się na głębokiej strategicznej wspólnocie,

która łączy interesy narodowe z uniwer-
salnymi wartościami, w tym demokracją i
rządami prawa. Nasze dwustronne uczucia
pogłębia historia, bliskie pokrewieństwa
kulturowe i silne powiązania gospodarcze.
To jest solidna podstawa pod ambitny plan
dalszego wzmocnienia naszego partner-
stwa poprzez wspólne, praktyczne
działania. Ameryka i Polska opowiadają się
za wspólnymi wartościami demokratycz-
nymi. Każdy z naszych systemów musi być
jednak czujny na zagrożenia demokracji,
praw człowieka i rządów prawa. W Ame-
ryce w ciągu ostatnich kilku lat wyzwania,
przed którymi stoimy i które nas zdecy-
dowanie nie cieszą. Ale mówimy o nich
otwarcie i przejrzyście. Tak jak powiedział
Joe Biden będąc w Polsce: „Mamy swoje

zmagania i Polska ma swoje zmagania i
musimy być czujni wobec siebie nawza-
jem”. Starajmy się zachowywać odpo-
wiedni poziom czujności. 

Jedno przesłanie było i jest dla mnie
jasne w Polsce: Ameryka popiera równość.        

Powiedzieliśmy to jasno i około trzy-
dziestu członków społeczności ambasady
USA dołączyło do mnie 17 czerwca, aby
wziąć udział w warszawskim Marszu
Równości. Z tego prostego powodu, że
Ameryka popiera równość. Wiemy, że
postęp w zakresie równości napotyka wy-
zwania. Ambasada USA otrzymała niepo-
kojące doniesienia o zorganizowanej
kampanii wymierzonej w polską społecz-
ność LGBTQI+ nienawiścią, kłamstwami
i oszczerstwami, mającymi na celu po-

Mark Brzeziński wita sekretarza stanu Antony’ego Blinkena na rzeszowskim lotnisku w Jasionce
kilka dni po napaści Rosji na Ukrainę

 Ambasada USA w Warszawie 

Ambasada USA na Marszu
Równości w Warszawie, 
czerwiec 2023 r. 
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dzielenie polskiego społeczeństwa. Te
próby siania podziałów tylko wzmacniają
rękę tych, którzy dążą do osłabienia de-
mokracji. Mamy nadzieję, że te doniesie-
nia nie są do końca prawdziwe. Mamy na-
dzieję, że różnica zdań nie przerodzi się
w dyskryminację lub coś gorszego. 

Słowa mają znaczenie. Nienawiść
udająca moralność nie może odgrywać
żadnej produktywnej roli w naszych
społeczeństwach. Chociaż dostrzegamy
wyzwania stojące na drodze do równych
praw, świętujemy odwagę, nadzieję i po-
zytywny wkład społeczności LGBTQI+ w
dobro ogólne w Stanach Zjednoczonych,
w Polsce i na całym świecie. 

Wojna w Ukrainie uświadomiła Polsce
wagę bezpieczeństwa militarnego i
energetycznego. Zdecydowano się na
jednoznaczną opcję wyboru Stanów
Zjednoczonych jako partnera strate-
gicznego w obu tych obszarach. Jakie
są tego przykłady i jakie są Twoje re-
fleksje? 

Nasze partnerstwo wojskowe jest bar-
dzo bliskie i w zeszłym roku nabrało bar-
dziej trwałego kontekstu, kiedy prezydent
Biden ogłosił rozmieszczenie Dowództwa
Wysuniętego V Korpusu Armii Stanów
Zjednoczonych w Poznaniu w Polsce.
Żołnierze ci zostali skierowani do Polski
w marcu tego roku. To pierwszy w historii
stały element wojskowy USA na wschod-

niej flance NATO. To określenie „trwałe”
jest historyczne, ponieważ przez setki lat
Polacy i Amerykanie walczyli o swoją wol-
ność. Polacy walczyli i ginęli za wolność
Ameryki. Amerykanie walczyli i ginęli za
polską wolność. Nie tylko wzmocniliśmy
naszą współpracę wojskową; wzmocni-
liśmy również naszą współpracę gospo-
darczą. Jestem dumny, że dwustronna
wymiana handlowa między Stanami Zjed-
noczonymi a Polską wzrosła wykładniczo
w ciągu ostatnich trzydziestu lat. 

Inwestycje zagraniczne, w tym ame-
rykańskie, są niezwykle ważne dla roz-
woju Polski. Czy niedawna decyzja In-
tela o gigantycznej inwestycji pod
Wrocławiem może być zapowiedzią
czegoś więcej? 

Amerykańskie firmy lubią pracować w
Polsce i chcą poszerzać nasz wspólny do-
brobyt. Inwestycja Intela jest z pewnością
jednym z przykładów. Innym ważnym
przykładem jest wybór przez Polskę firmy
Westinghouse do budowy pierwszej elek-
trowni jądrowej w Polsce. To więcej niż
umowa biznesowa, to początek stuletniej
współpracy na rzecz bezpieczeństwa
energetycznego Polski i zaangażowania
na rzecz środowiska. Bezpieczeństwo eko-
nomiczne i bezpieczeństwo energetyczne
to bezpieczeństwo narodowe. 

Google tworzy warszawski hub za mi-
liard dolarów. CEO YouTube, Susan Woj-

cicki, ogłasza tysiące polskich ofert pracy
dla YouTube tutaj, w kraju. Chris Kem-
pczinsky, dyrektor generalny McDonald's,
otwiera kolejne restauracje McDonald's.
Wszystkie te działania dają pewność, że
polska gospodarka jest godna amerykań-
skich inwestycji. Mogę powiedzieć, ogól-
nie rzecz biorąc, że w 2023 roku spodzie-
wamy się kolejnych dużych inwestycji w
różnych sektorach w Polsce. 

Czy myślisz, że poziom popularności
Polski w Ameryce, który nie był wy-
soki, obecnie wzrasta? 

Przez ostatnie półtora roku Polska za-
chowywała się jak supermocarstwo hu-
manitarne. Polska przyjęła miliony ucho-
dźców, a ponad półtora miliona jest
zarejestrowanych w Polsce. W ramach
spontanicznej pomocy uchodźcom Polacy
otwierali im drzwi swoich domów. Dało
się to skoordynować z krajową polityką
pomocy. To ewenement w skali światowej.
Kiedy rozmawiam z gośćmi i dziennika-
rzami ze Stanów Zjednoczonych, zawsze
im o tym przypominam. 

Od 24 lutego 2022 roku gościliśmy w
Polsce ponad 160 członków Kongresu. Po-
witaliśmy tutaj wszystkich naszych naj-
wyższych rangą liderów polityki zagra-
nicznej, po wiceprezydenta i prezydenta.
I jedną rzeczą, którą słyszę bardzo regu-
larnie, jest to, że Polska zmieniła sposób,
w jaki przedstawia się światu właśnie po-

przez przygarnięcie ukraińskich uchodź-
ców. 

Niedawno obchodziliśmy Dzień Nie-
podległości USA. Wszyscy Polacy życzą
Amerykanom wszystkiego najlep-
szego. Co chciałbyś z tej okazji powie-
dzieć Polakom i Polakom w Ameryce? 

Od prawie 250 lat Amerykę i Polskę
łączy walka o wolność i poszukiwanie
szans. Istnieje prawdziwa historia po-
święcenia między naszymi narodami,
poświęcenia dla sprawy wolności Ame-
ryki, poświęcenia dla sprawy wolności
Polski. Pozostajemy zjednoczeni w na-
szych wysiłkach, aby pomóc mieszkań-
com Ukrainy tak długo, jak to będzie ko-
nieczne. Kiedy Ukraina wygra tę wojnę,
połączymy się w wysiłku odbudowy, bu-
dując wolną, dostatnią i pokojową
wspólną przyszłość. 

Polska jest naszym zaufanym partne-
rem. Łączy nas nasza historia, wspólna
odpowiedzialność za przyszłość i wspólne
wartości. Wartości takie jak przede
wszystkim demokracja: idea, że nasi li-
derzy są wybierani przez ludzi w uczciwej
i otwartej rywalizacji na równych zasa-
dach. To właśnie te wartości i nasze
osiągnięcia dzisiaj świętujemy. 

Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał 

 WaLdEMar PiaSEcki  
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Własny motel od dawna był
marzeniem Joanny i Nor-
berta Ginterów. Gdy wskutek
pandemii pracujący w

branży hotelarskiej pan Norbert stracił
pracę, zdecydowali się na odważny krok i
rozpoczęli własną działalność, otwierając
Ocean Breeze Motel w Yarmouth, MA. Czy
nie żałują podjętej decyzji? „Biały Orzeł”
postanowił wrócić na Cape Cod i to spraw-
dzić!

Ryzykowna decyzja
Norbert Ginter ma ponad 30-letnie doś-
wiadczenie w branży hotelarskiej, w tym
kilkanaście lat pracy w korporacji Mar-
riott, w której odpowiadał m.in. za otwie-
ranie nowych hoteli na terenie USA i Ka-
nady. Wraz z żoną Joanną, która choć
posiada wykształcenie w zakresie tury-
styki i hotelarstwa, to jednak pracowała
w bankowości, od dawna marzyli o włas-
nym, niewielkim hoteliku, jednak zawsze
coś stawało na przeszkodzie, nigdy nie
było właściwego miejsca, właściwego mo-
mentu… aż do chwili, gdy przyszła pan-
demia. To właśnie ten czas, tak trudny dla
większości osób, dla nich okazał się
przełomowy i przyśpieszył podjęcie de-
cyzji, nad którą zastanawiali się od dawna. 

Ginterowie początkowo brali pod
uwagę Florydę z uwagi na to, że tam se-
zon turystyczny trwa cały rok. Jednak pani
Joanna znalazła ogłoszenie dotyczące mo-
telu na Cape Cod, które przyciągnęło jej
uwagę. Postanowili obejrzeć to miejsce. –
Od razu, gdy tylko wjechaliśmy na par-
king, wiedziałam, że to jest to. Spojrzałam
na męża i powiedziałam: „zróbmy
wszystko, żeby to miejsce było nasze!”.

Złożyliśmy ofertę brokerowi, a potem po-
stanowiliśmy zrobić jeszcze kilka zdjęć i
przejść na plażę, która jest dosłownie
kilka kroków od motelu. W pewnym mo-
mencie miało miejsce ciekawe zdarzenie
– jakiś przelatujący ptaszek zostawił
mężowi „pamiątkę” na koszuli. Jest taki
przesąd, że ptasia kupa przynosi szczęś-
cie! Wybuchliśmy śmiechem, a ja spoj-
rzałam w niebo – dla mnie to był taki
mały znak od Boga, że sprzyja naszym
planom – relacjonowała pani Joanna w
rozmowie z „Białym Orłem” w marcu
2021 roku, niedługo po kupnie motelu. 

Praca popłaca
Jak to potoczyło się dalej? – Przeprowa-
dziliśmy remont i co roku robimy jakieś
nowe rzeczy, rok temu wstawiliśmy
wszędzie nową klimatyzację, pomalowa-
liśmy pokoje, odnawiamy łazienki, wy-
mieniamy podłogi. Wyremontowaliśmy
też całą recepcję i pokój śniadaniowy,
odświeżyliśmy basen i wstawiliśmy nowe
ogrodzenie – wymienia Norbert Ginter. –
Prowadzimy motel, ale mogę powiedzieć,
że wszystkie pokoje obecnie mają stan-
dard hotelowy – dodaje. Potwierdzają to
liczne i bardzo pozytywne opinie na por-
talach, na których można dokonywać re-
zerwacji, np. Airbnb czy Booking.com.
Goście zwracają uwagę na porządek i
czystość w pokojach, podkreślają też do-
skonałą lokalizację, bliskość do plaży, do
której można dojść na piechotę, chwalą
również śniadania oraz gościnność gos-
podarzy. 

– Śniadania to duży atut. A u nas w
ofercie jest rozszerzone śniadanie konty-
nentalne, mamy duży wybór pieczywa,

Polscy właściciele zapraszają do Ocean Breeze Motel na Cape Cod!

Spełnione marzenie

Ocean Breeze Motel prowadzą Joanna i Norbert Ginterowie z synami: Nikolasem i Alexem 
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bajgle, dżemy, inne dodatki. Nasza oferta
jest pod tym względem konkurencyjna,
ponieważ okoliczne motele albo wcale
tego nie oferują – mówi Joanna Ginter. –
Atutem jest też parking, darmowy dla na-
szych gości, oraz podgrzewany basen –
dodaje pan Norbert. 

Goście chwalą sobie także bliskość
różnorodnych atrakcji. – Jest blisko do
sklepów, restauracji i atrakcji dla dzieci,
wszędzie można dojść na piechotę. Nie-
daleko jest naprawdę malownicza ścieżka
rowerowa oraz szlak trekkingowy – wy-
mienia pani Joanna. – Blisko stąd odcho-
dzi prom, którym w niespełna godzinę
można popłynąć na wyspy Nantucket lub
Martha’s Vineyard i zrobić sobie całod-
niową wycieczkę. Popularne są też wy-
prawy wędkarskie, można wynająć łódkę
i wypłynąć w ocean na połów np. tuńczy-
ków. Są też wypożyczalnie kajaków. Oczy-
wiście głównym atutem tutejszej okolicy
są plaże, ale jeśli ktoś nie chce spędzać
całych dni na plaży, to naprawdę jest tu
co robić – dodaje jej małżonek. 

Zadowoleni goście
Wygląda na to, że wszystko to za-
uważają i doceniają także goście. Czy po
dwóch pełnych sezonach działalności
polscy właściciele motelu mogą mówić
o sukcesie? – Pierwszy rok naszej
działalności (sezon letni 2021 r. – red.)
był dla nas sporym wyzwaniem, ale
patrząc na to z drugiej strony, ograni-
czenia poniekąd nam sprzyjały. Ze
względu na wciąż panującą pandemię
nadal w wielu miejscach obowiązywały
covidowe restrykcje, podróżowanie było
utrudnione, a wiele osób obawiało się
też ryzyka, tego, że nagle zostaną wpro-
wadzone jakieś nowe ograniczenia lub
że zostaną objęci kwarantanną. Dlatego
sporo osób decydowało się na wypoczy-
nek w kraju i tak trafiali do nas. Mie-
liśmy bardzo wielu gości z Nowego
Jorku, New Jersey, Connecticut, ale też
z odleglejszych stanów, jak Kalifornia
czy Teksas. W zeszłym roku również od-
wiedziło nas sporo osób z tych stanów,
ale pojawili się również goście z Kanady

oraz z Europy, m.in. z Holandii czy Nie-
miec. Obecny sezon także wygląda obie-
cująco, mamy bardzo dużo rezerwacji –
mówi Norbert Ginter. 

Ocean Breeze Motel ze względu na kli-
mat panujący na Cape Cod działa sezo-
nowo – jest czynny od końca maja do
połowy października. – Najgorętszy jest
sezon stricte letni, czyli miesiące lipiec i
sierpień, ale mamy też sporo gości, którzy
wolą przyjechać tu we wrześniu. A wrze-
sień na Cape Cod jest naprawdę piękny!
Pogoda nadal jest zazwyczaj przyjemna i
pozwalająca na plażowanie, ale jest już
nieco spokojniej, jest mniejsze natężenie
turystów, więc naprawdę można tu od-
począć – wyjaśnia Joanna Ginter. 

Rodzinna atmosfera
Ocean Breeze Motel to biznes rodzinny.
Choć właścicielami są Joanna i Norbert
Ginterowie, to w prowadzeniu motelu po-
magają im synowie – Nikolas i Alex. –
Zajmują się naszymi mediami społecz-
nościowymi, często też przyjmują rezer-
wacje, są naprawdę dobrzy w takich mar-
ketingowych sprawach. Bardzo się z tego
cieszymy i doceniamy to, że mimo swoich
zajęć chcą nam pomagać – podkreśla pan
Norbert. 

Być może właśnie fakt, że motel jest
biznesem rodzinnym ma przełożenie na
prawdziwie rodzinną atmosferę, którą
bardzo doceniają goście. – Bardzo często
przyjeżdżają do nas całe rodziny. Często
też zdarza nam się słyszeć opinie, że jest
u nas bardzo przytulnie, że mimo hote-
lowych warunków goście nie czują się jak
w hotelu, ale prawie jak w domu. W do-
datku w ciągu tych dwóch i pół sezonu
już dorobiliśmy się stałych gości, którym
tak się u nas spodobało za pierwszym ra-
zem, że wracają co roku albo nawet kilka
razy w sezonie. Zadowolenie gości daje
nam ogromną satysfakcję, to jest chyba
ta najlepsza część tego, co robimy. Dzięki
temu mamy poczucie, że to naprawdę ma
sens! – mówi pani Joanna. 

Z kolei pan Norbert podkreśla, że za-
równo on, jak i żona są cały czas w mo-
telu, co też jest dla gości ważne. – Jes-

teśmy na miejscu, więc jeśli nasi goście
czegoś potrzebują, jesteśmy dla nich do-
stępni 24 godziny na dobę. Jeśli tylko coś
byłoby nie tak lub gdyby potrzebowali
czegoś dodatkowego, to jesteśmy, można
nam zgłosić wszelkie uwagi bezpośrednio
i na bieżąco, co też jest unikalne na tle
konkurencyjnych obiektów tego typu, a
myślę, że daje naszym gościom dodat-
kowe poczucie bezpieczeństwa – stwier-
dza.

Wakacje na Cape Cod
Ocean Breeze Motel położony jest w cichej
okolicy, zaledwie 300 metrów od plaży i
ciepłych wód Nantucket Sound w South
Yarmouth na Cape Cod, MA. Jednak do-
skonała lokalizacja to pierwsza, ale nie je-
dyna zaleta tego miejsca. Motel składa się
z dwóch osobnych budynków, przedzie-
lonych parkingiem. Znajdują się w nim 32
pokoje, w tym pokoje dwu– i czterooso-
bowe, pokoje z aneksem kuchennym i je-
den apartament z dwoma sypialniami i
kuchnią. W cenę wliczone jest śniadanie,
a goście mogą korzystać z bezpłatnego
parkingu, co jest istotne, gdyż ceny za
parking przy plażach na Cape Cod są wy-
sokie. Ponadto na terenie motelu znajduje

się basen z podgrzewaną wodą. W okolicy
znajdują się piękne plaże, ale są też liczne
atrakcje, takie jak park wodny, minigolf,
JFK Museum, Whydah Pirate Museum,
pola golfowe i restauracje. Wszystko to
sprawia, że jest to wyjątkowo atrakcyjne
miejsce na rodzinny wypoczynek, krótkie
wakacje z dziećmi czy weekendowy wypad
za miasto. 

– Wśród naszych gości jest wiele rodzin
z dziećmi, ale są też małżeństwa, które
chcą spędzić trochę czasu we własnym to-
warzystwie czy single, którzy chcą na jakiś
czas zmienić otoczenie, a praca zdalna im
to umożliwia. W ofercie mamy też możli-
wość zarezerwowania całego ośrodka na
przykład na weekend dla jednej rodziny
na jakąś imprezę, np. urodziny lub komu-
nię, choć taka rezerwacja musiałaby być
zapewne dokonana z kilkumiesięcznym
wyprzedzeniem – mówi Joanna Ginter. 

Sezon letni w pełni, a kalendarz Ocean
Breeze Motel w ekspresowym tempie wy-
pełnia się rezerwacjami. Historię Joanny i
Norberta Ginterów niewątpliwie można
uznać za potwierdzenie tego, że odwaga i
wiara we własne marzenia przynosi
efekty. Czy było warto? Czy żałują podjęcia
decyzji o prowadzeniu własnego motelu,
która podejmowana przecież w samym
środku pandemii wydawać się mogła sza-
leństwem? – Nigdy w życiu! – zapewniają
zgodnie oboje. – Nie mamy wątpliwości,
że to była dobra decyzja. Robimy to, co
kochamy i teraz naprawdę cieszymy się
życiem. Zapraszamy na Cape Cod! – do-
dają.

 MarciN boLEc

Więcej informacji i rezerwacje: 
www.oceanbreezeyarmouth.com

Norbert & Joanna Ginter
170 Seaview Ave., 

Yarmouth, MA 02664
info@oceanbreezeyarmouth.com

508-398-3062

W motelu znajduje się ponad 30 pokoi, przed obiektem jest parking dostępny dla gości 
za darmo oraz podgrzewany basen

W bliskiej okolicy motelu znajdują się nie tylko malownicze plaże, ale też wiele atrakcji
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Wśrodę 21 czerwca gu-
bernator Connecticut
Ned Lamont ogłosił, że
jego administracja

przekaże ponad 7 milionów dolarów
dotacji stanowych kilku organiza-
cjom non-profit. Środki mają zostać
przeznaczone na modernizację
obiektów i infrastruktury w 34
obiektach kulturalnych i historycz-
nych w całym stanie. 

Fundusze pochodzą ze stano-
wego programu Good to Great
Grant, który jest współadministro-
wany przez Connecticut Depar-
tment of Economic and Community
Development (DECD) i CT Humani-
ties. Został założony w 2014 roku,
aby pomagać organizacjom non-
profit zajmującym się sztuką, kul-
turą lub historią.

– Jako jeden z najstarszych sta-
nów w kraju, Connecticut ma wiele
unikalnych miejsc kulturowych i
historycznych, które nie tylko po-
kazują historię naszego stanu, ale
także zapewniają możliwości kon-
tynuacji jego kultury – powiedział
gubernator Lamont. – Cieszę się, że

możemy przekazać fundusze sta-
nowe organizacjom non-profit,
które wykorzystają te dotacje na
utrzymanie i polepszenie cennych
usług świadczonych przez nie
mieszkańcom i gościom naszego
stanu – dodał. 

Warto dodać, że na liście placó-
wek, które skorzystają z dotacji, jest
The New England Air Museum w
Windsor Locks. Znajduje się tu stała
ekspozycja poświęcona polskiemu
Szwadronowi Kościuszki. 

 aM 

Jedną z placówek, do której trafią fundusze, jest The New England Air Museum 
w Windsor Locks

Dotacje stanowe w łącznej wysokości 7 milionów dolarów trafią 
do 34 placówek w całym Connecticut 

Miliony dla muzeów 
 The New England Air Museum 
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26 czerwca gubernator Ned Lamont podpisał ustawę
wprowadzającą zmiany w przepisach prawa Connecticut
dotyczących medycznej i rekreacyjnej marihuany.
Ustawa weszła w życie 1 lipca. 

Zgodnie z jej postanowieniami osoby powyżej 21. roku życia
mogą hodować w domu maksymalnie po trzy dojrzałe i niedo-
jrzałe rośliny, maksymalnie do 12 na gospodarstwo domowe. 

Rynek rekreacyjnej marihuany w Connecticut kwitnie. Po-
nieważ od 1 lipca dorośli mogą uprawiać marihuanę w
domu, stanowy Departament ochrony Konsumentów zaape-
lował do mieszkańców stanu do robienia tego w sposób od-
powiedzialny. 

„Dorośli, którzy zdecydują się uprawiać własną mari-
huanę, powinni stosować bezpieczne i zdrowe praktyki ogrod-
nicze do uprawy wszelkich produktów, które zamierzają
spożywać” – w oświadczeniu przekazał komisarz DCP Bryan T.
Cafferelli. „Rośliny powinny być również trzymane w miejscu
niedostępnym i niewidocznym dla dzieci i zwierząt domo-
wych” – zaznaczył w piśmie. 

Przypomnijmy, że Connecticut zalegalizowało marihuanę
dla dorosłych w lipcu 2021 roku. Sprzedaż rekreacyjna rozpo-
częła się w styczniu 2023 roku.  AM

Od lipca mieszkańcy Connecticut
mogą legalnie uprawiać marihuanę
w domu 

Nowe
prawo 
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Czarne chmury zbierają się nad skokami
narciarskimi i kombinacją norweską. Ist-
nieje zagrożenie, że obie konkurencje zo-
staną usunięte z programu igrzysk olim-
pijskich. 

Kombinację norweską rozegrano już na
pierwszych zimowych Io – w 1924 roku w
Chamonix. Wiele wskazuje na to, że w nad-
chodzących Io w Mediolanie pojawi się ona
po raz ostatni w tej imprezie. Notowania sko-
ków też nie stoją za dobrze. 

MKol rozważa usunięcie obu konkurencji
z Io, ponieważ ich rozwojem zainteresowa-
nych jest niewiele krajów. W kombinacji od
dekady sukcesy są udziałem niemal
wyłącznie zawodników z Niemiec, Japonii,
Austrii i Norwegii. W męskich skokach nar-
ciarskich do tego grona dołącza Polska i
Słowenia. 

Problemem jest i to, że budowa obiektów
kosztuje kilkadziesiąt milionów euro, a po za-

wodach nie przynoszą one zysków. – Kombi-
nacji norweskiej na igrzyskach w 2030 roku
może się już nie być. Słychać też, że nie wia-
domo, co ze skokami, bo to droga impreza –
mówi Adam Małysz, prezes Polskiego
Związku Narciarskiego.

Międzynarodowa Federacja Narciarska
(FIS) podejmuje próby zwiększenia popular-
ności skoków także poza „wielką szóstką”.
MKol ograniczył liczbę skoczków, która bę-
dzie mogła występować na igrzyskach. Bę-
dzie ich tylko 50, co oznacza brak kwalifika-
cji.

Spowodowało to, że zamiast konkursu
drużynowego, w którym skacze po czterech
zawodników z każdego kraju, będzie rozgry-
wany format superduetów. – Bardzo żałuję,
bo lubiłem drużynowe konkursy w dotych-
czasowej formie. Szkoda, że nikt o tym nie
dyskutował z zawodnikami – mówi Kamil
Stoch, trzykrotny mistrz olimpijski.

 TOMASZ RyZNER Kamil Stoch bardzo żałuje likwidacji klasycznego konkursu drużynowego w skokach

Następcy Małysza i Stocha mogą nie mieć okazji do walki o olimpijskie medale

Skoki narciarskie mogą zniknąć z igrzysk
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To już pewne – we Wrocławiu dojdzie bokser-
skiego pojedynku o mistrzostwo świata wagi
ciężkiej. Ołeksandr Usyk i Daniel Dubois po-
walczą 26 sierpnia nad Odrą o pasy mistrzow-

skie trzech federacji – WBA, WBO i IBF. 
Aleksander Krasjuk, promotor Ukraińca, chciał zor-

ganizować walkę w ojczyźnie pięściarza, ale wojna,
która trwa na Ukrainie od lutego 2022 roku, po-
krzyżowała te plany. W tej sytuacji Polska – w opinii
tak boksera, jak i jego promotora – była naturalnym
wyborem. 

Stoczenie walki we Wrocławiu ma być niejako formą
podziękowania ze strony Usyka za to, co Polska zrobiła
i robi, by pomóc Ukrainie w tragicznych chwilach swej
historii. 

Promotor Usyka wygrał przetarg na organizację po-
jedynku, a zwycięska oferta opiewa na kwotę 8 mln do-
larów. Do starcia ma dojść 26 sierpnia na stadionie Tar-
czyński Arena Wrocław. 

Bilans Usyka na zawodowym ringu pozostaje nie-
naruszony – pięściarz z Symferopola wygrał wszystkie
swoje 20 walk, z tego 13 przed czasem. Dubois, który
reprezentuje Wielką Brytanię, także ma dorobek nie od
parady – wszystkie 18 zwycięstw odniósł przed czasem,
ale ma na koncie jedną porażkę. 

36-letni Usyk powalczy w Polsce po raz drugi. W
2016 roku w Gdańsku pokonał Krzysztofa Głowackiego,
zdobywając tytuł mistrza świata kategorii junior

ciężkiej. W wadze ciężkiej m.in. wygrał dwa razy z An-
thonym Joshuą. 

Jeśli chodzi o wrocławski stadion, walka o mistrzo-
stwo świata także odbędzie się na nim drugi raz. W 2011
roku Witalij Kliczko pokonał tam przed czasem Tomasza
Adamka. 

 ToMaSz ryzNEr

Za półtora miesiąca Ołeksandr Usyk będzie walczył o trzy
mistrzowskie pasy

Walka o potrójny pas mistrza świata we Wrocławiu 

Wielki boks nad Odrą 
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Robert Lewandowski został wyróżniony przez portal
Goal.com, którego eksperci stworzyli listę 25 piłkarzy
„klasy światowej”. W opisie do dokonań kapitana repre-
zentacji Polski pojawiło się jednak słowo... tragedia.

Najlepszy piłkarz Polski ma za sobą pierwszy sezon w FC
Barcelonie. Z katalońskim klubem zdobył mistrzostwo Hiszpa-
nii, a sam zdobył koronę króla strzelców (23 gole). W euro-
pejskich pucharach Barca i „Lewy” już nie poszaleli. Blau-
grana już w fazie grupowej odpadła z Ligi Mistrzów, a w
Lidze Europy zakończyła przygodę na poziomie 1/16 finału.

Mimo to portal Goal.com nie miał prawa pominąć w
swym rankingu polskiego goleadora. oprócz wyróżnienia
każdy z piłkarzy otrzymał krótki opis z podsumowaniem. Przy
nazwisku pana Roberta wspomniano o „sportowej tragedii”. 

Powód? Mimo że ma na koncie mnóstwo sukcesów, to do
tej pory nie doczekał się Złotej Piłki. „Fakt, że Polak nie ma
jej w kolekcji, to sportowa tragedia. Wciąż jednak ma na kon-
cie inne wyróżnienia indywidualne, klubowe i zasłużoną repu-
tację jednego z najlepszych napastników w historii piłki
nożnej” – podkreśla Goal.com.

Analitycy futbolowego portalu zwrócili uwagę na impo-
nujące statystyki Lewandowskiego. „W ośmiu sezonach w bar-
wach Bayernu Monachium tylko raz nie strzelił 40 lub ponad
40 goli, a mimo to i tak zanotował wówczas 25 bramek w
debiutanckim sezonie” – napisali.  TOM

Kapitan reprezentacji Polski 
w gronie 25 najlepszych na świecie

Lewandowski
w elicie
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W iecie, jak to jest w tych odda-
lonych od wielkiego świata, a
nawet powiatowych miast,
małych bieszczadzkich komi-

sariatach – gdzie, jak to się kiedyś mówiło
– diabeł mówi dobranoc, a człowiek na
służbie jest zdany tylko na siebie i part-
nera. Bywa – tak było dawniej, a i dzisiaj
również, o ile mi wiadomo, niewiele się
pod tym względem nie zmieniło – że
przez całą służbę nie dzieje się nic szcze-
gólnego; jest cicho i spokojnie, telefony
praktycznie milczą i żaden obywatel nie
pojawia się, żeby złożyć zawiadomienie o
przestępstwie, wykroczeniu, albo przynaj-
mniej poradzić się w sprawie jakiegoś in-
nego poważnego, lub choćby nawet drob-
nego problemu, który mu się akurat
przydarzył. Można wtedy spokojnie –
jeżeli akurat nie wezwałeś sobie do
przesłuchania, w ramach prowadzonych
postępowań, jakiegoś podejrzanego albo
kilku świadków – grzebać w papierach,
patrolować ulice, a w przerwach delekto-
wać się mocną kawą; i równo z gongiem,
oznaczającym koniec szychty, zamknąć,
oplombować referentką, używając slangu
miejscowych meneli, wrota psiarni i poje-
chać do domu.

Zdarza się jednak, że różnego rodzaju
poważne zdarzenia i interwencje sypią się
jak z rękawa i żadną miarą, we dwóch, nie
możecie tego ogarnąć. Załatwiacie więc to,
co jest najważniejsze, co nie może czekać,
resztę pozostawiając kolejnej zmianie,
albo na drugi dzień, jeżeli akurat pełnicie
popołudniową lub nocną służbę.

Ale jeżeli macie pecha, to nawet na pięć
minut przed końcem służby przydarzy się
wam jakieś paskudne gówno, które za-
trzyma was w robocie na kilka kolejnych
godzin.

Była ostatnia niedziela gorącego
czerwca, początek wakacji, i ludzie w
całych Bieszczadach, w tym także na tere-
nie naszego komisariatu roili się, jak
pszczoły w pasiece. Już na samym po-

czątku służby, którą rozpoczęliśmy niety-
powo, bo o trzynastej, przytrafił nam się
wypadek drogowy, a później jeszcze roz-
róba w knajpie i powiązane z tym pó-
źniejsze mordobicie na dworcu autobuso-
wym. To spowodowało, że obaj z sierż.
Markiem Gałajdą, przez całe popołudnie,
uwijaliśmy się jak w ukropie, nie mając
czasu nawet na małą czarną. Ale jakoś
udało nam się ogarnąć sytuację i na kilka
minut przed dwudziestą pierwszą wróci-
liśmy do komisariatu.

– To ja odstawię radiowóz do garażu, a
ty zamelduj oficerowi, że kończymy na
dzisiaj – powiedział Marek, który – po-
mimo, że ja byłem dowódcą patrolu, lubił
przejmować inicjatywę. – Bo jak bę-
dziemy tutaj dłużej siedzieć, to jeszcze, na
koniec, coś się nam przydarzy i pół nocy
nie nasze.

– Obyś nie wykrakał – odpowie-
działem, podnosząc mikrofon radiotele-
fonu.

– Zero, zero... Zgłoś się dla pięćdziesiąt
jeden – dwanaście.

– Zgłaszam się, pięćdziesiąt jeden –
dwanaście – zachrypiał w głośniku po-
mocnik oficera.

– Melduję, że kończymy na dzisiaj
służbę.

– Przyjąłem. Miłego wypoczynku –
odpowiedział, ale w tym samym momen-
cie, niespodziewanie, do rozmowy wmie-
szał się władczy głos oficera dyżurnego.

– Zaraz, zaraz..., pięćdziesiąt jeden –
dwanaście. Nie tak szybko. Poczekaj jesz-
cze chwilę. Akurat mam tutaj na linii
sołtysa z twojego terenu. Zorientuję się, o
co chodzi i zadzwonię do ciebie.

– Jasna cholera! – zakląłem, patrząc z
wyrzutem na Marka. – A nie mówiłem, że
wykraczesz!

Minutę później na biurku rozterkotał
się telefon służbowy. Podniosłem
słuchawkę.

– Słuchaj – powiedział oficer – przed
chwilą dzwonił do mnie sołtys z L. Zgłasza

awanturę domową u swojego sąsiada
Bronisława Borsuka. Podobno facet wrócił
do domu pijany i odbiła mu palma... Żona
uciekła z dziećmi do sołtysa. Jedźcie tam i
załatwcie to jakoś!

Rodzinę Borsuków znaliśmy dobrze.
„Gościliśmy u nich” co najmniej dwa,
trzy razy do roku. Stary Borsuk, Bro-
nisław, był na co dzień, wydawało się,
spokojnym, pracowitym facetem, ale od
czasu do czasu lubił – zresztą, kto tego
nie lubi – przepłukać gardło czymś moc-
niejszym, co nie podobało się jego żonie,
Franciszce, która była bardzo pobudliwa i
nerwowa; i na co dzień rządziła w domu
żelazną ręką. W sumie jednak oboje sta-
nowili dosyć wybuchową mieszankę. Ale
jakoś się dogadywali, i szybko się godzili,
bo Franciszka miała bardzo ognisty tem-
perament, więc nie mogła długo wytrzy-
mać w łóżku bez mężczyzny. Chociaż,
prawdę mówiąc, sąsiedzi – w tym także
sołtys – nieoficjalnie mówili, że gdy się
na Borsuków patrzy z perspektywy co-
dziennego życia, Franciszka jest praw-
dziwą jędzą i sekutnicą, więc mało który
mężczyzna by z nią wytrzymał. I że to
ona, a nie Bronisław, jest główną prowo-
dyrką awantur w ich domu; bo kobieta
nie powinna od razu skakać z pazurami
mężowi do gardła, za każdym razem, gdy
zdarzy mu się wrócić do domu po kilku
piwach.

Zwykle było tak, że Borsuk, po awantu-
rze, gdy żona wzywała na interwencję po-
licję, szedł po rozum do głowy i przed
przybyciem patrolu ulatniał się z domu,
chowając się gdzieś w pobliskim lesie,
żeby nie trafić na noc do „domu chłopa”.
Następnego dnia, pokorny jak baranek,
zgłaszał się do komisariatu na wezwanie,
które mu zostawialiśmy, brał całą winę na
siebie i obiecywał solenną poprawę.
Często towarzyszyła mu żona, która
zdążyła się już z nim pogodzić i teraz
brała go w obronę.

Mając takie doświadczenia z Borsu-
kami, mieliśmy nadzieję, że i tym razem
będzie podobnie, co by oznaczało, że
służba przedłuży nam się najwyżej o go-
dzinę, do półtorej, nie więcej.

Gdy zbliżaliśmy się do posesji sołtysa,
Borsukowa, mocno roztrzęsiona, wyma-
chując rękami nad głową, w towarzystwie
dwójki wystraszonych dzieciaków, wy-
biegła na drogę.

– Ratujcie, panowie policjanci – po-
wiedziała ledwie zdążyliśmy się zatrzy-
mać, od razu gramoląc się wraz z dziećmi
na tył radiowozu. – Nie wiem, co się dzi-
siaj chłopu stało. Wrócił do domu pijany i
dostał jakiejś białej gorączki... Zrzucił ta-
lerz z zupą na podłogę i groził, że mnie
zabije. Jeszcze nigdy, jak Boga kocham, się
aż tak agresywnie nie zachowywał.

– Trzeba było pozwolić chłopu zjeść i
spokojnie położyć się spać, a nie skakać
mu z pazurami do gardła, kiedy jest pijany
– mruknął za jej plecami sołtys. – Zawsze
ci to, Franka, powtarzam, ale daj babie
rozum, kiedy w niej hormony buzują...

Od gospodarstwa Borsuków dzieliło nas
jeszcze około pół kilometra. Kiedy tam do-
tarliśmy, okazało się, że tym razem Borsuk
rzeczywiście zachowuje się zupełnie ina-
czej, niż zwykle. Bo zamiast, przed przy-
byciem policji, dać dyla do lasu, czekał na
nas, siedząc za kierownicą traktora, do
którego miał przypiętą kosiarkę rotacyjną.
Ciągnik stał na wypielęgnowanym,
strzyżonym trawniku, tuż przy ogródku
kwiatowym, zamienionym teraz w cztery,
ciągnące się równo kolorowe pokosy.

Na ten widok Franciszka zaniosła się
głośnym, spazmatycznym szlochem:

– Cały ogródek mi zniszczył, taki syn...
– wyrzekała. – Panowie, zróbcie coś z
nim, bo nie ręczę za siebie. Jak go dzisiaj
dostanę w swoje ręce, to wszystkie kudły
mu ze łba powyrywam...

– Spokojnie, pani Franciszko, zaraz to
załatwimy – powiedziałem, patrząc na
kobietę, która miała podstawy, żeby się
złościć. Było pewne, że w tym roku, w co-
rocznym gminnym konkursie „Dom w
kwiatach” nie będzie już mogła wystarto-
wać, bo oprócz kwiatów gospodarz wyko-
sił także wszystkie róże i inne, artystycznie
rozrzucone po trawniku, ozdobne krzewy.
– Proszę zabrać dzieci w bezpieczne
miejsce i trzymać się na razie możliwie
daleko od męża – powiedziałem – żeby go
nie prowokować do dalszych agresywnych
zachowań. 

Cdn.
Wiesław Hop

Redaktor strony Edward Bolec

„Chwilowa amnezja” (1)

Wiesław Hop – pisarz i publicysta związany z Podkarpaciem (Rzeszowski
oddział Związku Literatów Polskich). Autor sześciu powieści (Spacer ze
śmiercią, Wbrew woli, Poranek pełen nadziei, Przed wyrokiem, o północy
w Bieszczadach i Długa noc) oraz zbioru opowiadań Wilki i ludzie i inne
bieszczadzkie opowieści). W 2020, za działalność pisarską, odznaczony
honorową odznaką „Zasłużony dla Kultury Polskiej”, laureat konkursów 
literackich oraz nagrody „Złote Pióro 2021” w kat. proza, a także „Książka
Roku 2021”. Wszystkie wymienione wyżej powieści autora, z wyjątkiem
Poranek pełen nadziei, zostały również wydane w formie audiobooków
przez Wydawnictwo Lind & Co, więc są także dostępne w wersji do
słuchania.

 Wiesław Hop



Because of my profession (Slavic lin-
guistics), I’m especially attuned to and
appreciative of linguistic creativity, so
I often turn to Warsaw University’s

Linguistic Observatory (Obserwatorium
Językowe) to see what’s new in the Polish lan-
guage. Here are some examples from my latest
exploration of that source.

A young adult who still lives with his or her
parents can be described with a verb meaning
“to make a nest” (gniazdować). The verb
górniakować means to express publicly your
opinion on topics that you don’t know any-
thing about (from the name of the singer Edyta
Górniak, who is accused of behaving in that
way). To spend time drinking tea, especially 
in the company of a friend or friends is
herbatkować. The entry for that verb includes 
a noun that is new to me, although probably
not new to Polish, namely the word for a tea
glass holder – koszyczek, a diminutive from the
word for “basket” (koszyk):

A female devotee of tea is a herbaciara, de-
rived from herbaciarz, the word for a male tea
lover or the unmarked (i.e., non-specific) term
for a person of either sex who loves tea. It’s
amusing that the second dictionary definition
of herbaciarz is “the person responsible for
making tea in an office.” I would guess that
such a person is usually a female, so could well
be called a herbaciara

The neologism in question is illustrative of
the current tendency to coin what Polish lin-

guists call feminatywy. A pioneer in this area
was Joanna Mucha, the minister of sport and
tourism in the government of Donald Tusk in
the years 2011-13, who referred to herself as
ministra [rather than minister] sportu i turystyki.
One typical reaction was that of the minister of
justice Jarosław Gowin: “Have mercy. Out of
respect for the beauty of the Polish language 
I do not accept this. A language is a national
treasure, and its canon must be treasured. Pani
minister and that’s all.” (Litości. Nie akceptuję
tego z szacunku dla piękna języka polskiego. Język
jest dobrem narodowym i trzeba szanować jego
kanon. Pani minister i już.”

Jadłodzielnia is the Polish equivalent of 
a food pantry, i.e., a place where individuals or
families experiencing hunger can get free food.
Jachtostop (from the word for “yacht”) is the
nautical equivalent of hitchhiking (autostop).
Jazda na suwak (from the word for “zipper” is
the practice of drivers taking turns at a point
where two lanes are reduced to one. Kaganiec, 
a muzzle for a dog or other animal, was bor-
rowed as a slang term for a medical mask 
during the covid pandemic. 

There are many once new words ending in  -
mat, which usually designate devices that give
us or sell us something: bankomat, znaczkomat
(from the word for postage stamp [znaczek]),
numerkomat, which issues numbered tickets),
etc. A 1931 photograph shows a man buying
writing paper from what was then called 
automat pocztowy. A more recent device is called
a łąkomat, which dispenses free packets of
flower seeds (from the word for meadow, łąka)
to help beautify the urban landscape. Also rela-
tively new are kaczkomaty, which make it pos-
sible to feed ducks appropriately (bread is
apparently bad for ducks). The kaczkomat in the
town of Giżycko in northeastern Poland bears
the biblically inspired “A duck does not live by
bread alone. Feed it with the best there is.” (Nie
samym chlebem kaczka żyje. Nakarm ją tym co 
najlepsze.) Cf. “Man does not live by bread
alone.” (Deuteronomy 8:3 and Matthew 4:4).

Klęcznik or klękosiad is an office or computer
chair designed to prevent slouching (garbienie
się) by forcing the seated person to assume 

a position that is good for the back (from the
verb klękać “to kneel”). Doctors recommend
not using it for more than two hours a day,
however, since it causes too much flexion of
the elbows, hips, knees and ankles (stawy łok-
ciowe, biodrowe, kolanowe i skokowe).

A final example plays on the phrase kura
domowa, literally “domestic hen,” used to
refer somewhat negatively to a housewife or
stay-at-home mom. (Another suggested
translation is “soccer mom”). In 2017 a group
of men created an informal group calling
themselves “Radical Domestic Roosters” 
(Radykalne Koguty Domowe). Their goal was to
support women who were participating in
protests organized by the feminist social
movement called “Nationwide Women’s
Strike” (Ogólnopolski Strajk Kobiet [OSK]). The
men prepared meals for the women who were
protesting and also took on the task of child-
care. They popularized their activity on social
media (media społecznościowe) with a slightly
modified version of the first recorded sentence
in Polish, the thirteenth-century version of
which was “Let me grind [the grain] and you
rest” (in present-day orthography: Daj ać, ja
pobruszę, a ty poczywaj.) Their version was “Let
me grind, and you go strike (Daj ać, ja pobruszę,
a ty idź strajkuj.) •
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W ostatnim czasie popularność zyskuje te-
rapia, którą wielu w pierwszym odruchu
może potraktować z przymrużeniem oka.
Banalna z pozoru czynność, jaką jest pie-
lęgnowanie roślin, zakwalifikowana zos-
tała do działań wspierających leczenie. 

Hortiterapia, znana także pod nazwą hor-
tikuloterapia, a jeszcze prościej „terapia
ogrodnicza”, należy do programu terapii zaję-
ciowej opierającej się na rehabilitacji poprzez
kontakt z roślinami i ich pielęgnacji. Nie jest
samodzielnym „lekiem”, tylko uzupełnia tra-
dycyjne sposoby rehabilitacji i psychoterapii.
Pomaga w dążeniu do zdrowia psychicznego
i fizycznego. 

Ta metoda terapeutyczna ma wspierać
tradycyjne leczenie farmakologiczne i psycho-
logiczne. Powstało na jej temat mnóstwo ba-
dań i publikacji naukowych. Choć wydaje się
być czymś prostym, bezpiecznym i dostęp-
nym, naukowcy twierdzą, że wymaga facho-
wych wskazówek terapeuty zajęciowego. Nie
dotyczy to oczywiście działkowiczów ani
właścicieli ogrodów, tylko osoby chore, któ-

rym dotąd grządka była czymś obcym. Za-
chodnie kraje mają się lepiej pod względem
ośrodków umożliwiających taką terapię, w
Polsce hortiterapia jest jeszcze mniej rozpo-
wszechniona, choć powoli powstają nowe
placówki umożliwiające rehabilitację w oto-
czeniu roślin i zbiorników wodnych. Korzys-
tają z nich dzieci, dorośli, osoby na wózkach
inwalidzkich.

Warto dodać, że są już nawet kierunki stu-
diów podyplomowych (m.in. na Uniwersyte-
cie Rolniczym w Krakowie), które kształcą
magistrów przygotowanych do prowadzenia
terapii ogrodniczej. Konieczne jest połączenie
wiedzy przyrodniczej z medyczną, psycholo-
giczną i fizjoterapeutyczną. Przygotowanie
specjalisty przekłada się na skuteczność tera-
pii. Namiastkę wiedzy dają też kursy z za-
kresu terapii ogrodniczej i warsztaty. W War-
szawie przy Zachęcie organizowane są
zajęcia rodzinne pn. „Rozgałęzienie” prowa-
dzone przez oliwię Thomas – artystkę i zara-
zem aktywistkę środowiskową.

Hortiterapię dzieli się na bierną –
wąchanie, oglądanie i dotykanie roślin w

specjalnych ogrodach terapeutycznych (cho-
dzi o pobudzenie układu zmysłów) i czynną
– sadzenie, pielęgnacja, podlewanie, zbiera-
nie i rozmnażanie roślin. Ta metoda po-
maga w leczeniu zmagających się z de-
presją, lękami, reumatyzmem, brakiem
koncentracji, z zespołem nadpobudliwości
psychoruchowej, alkoholizmem, narkomanią

i wieloma innymi schorzeniami, zwłaszcza
przewlekłymi. 

Kontakt z roślinami i ziemią, praca w
ogrodzie – wszystko to może świetnie stymu-
lować pracę ośrodkowego układu nerwo-
wego, rozwój narządów zmysłu, obniżać ciś-
nienie krwi, a także poziomu stresu, lęku,
napięcia czy agresji.  HK

Hortiterapia należy
do programu terapii
zajęciowej
opierającej się na
rehabilitacji poprzez
kontakt 
z roślinami i ich
pielęgnacji

Hortiterapia, czyli „leczenie” pracą w ogrodzie
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Plaga plastiku szkodzącego środo-
wisku – mimo alarmów – wciąż
jest przerażająca. Ziemi szkodzą
nie tylko sztuczne opakowania

produktów, ale i reklamówki, które z
założenia miały chronić przyrodę. Ich po-
mysłodawca był zwolennikiem ekologii.
Jak to możliwe?!

Pierwszy plastikowy worek został wy-
produkowany w 1959 r. na zlecenie
szwedzkiego inżyniera Stena Gustafa Thu-
lina. Ten nowatorski produkt miał stanowić
alternatywę dla papierowych toreb, któ-
rych produkcja pochłaniała drzewa. Po-
mysłodawca dążył do ochrony środowiska.
Plastikowe worki – lekkie i łatwe w trans-
porcie czy przechowywaniu, a do tego ta-
nie w produkcji – zachwyciły świat. Za-
częto je tylko źle rozpowszechniać i
używać, bo jednorazowo. Nie tak miało być. 

Syn twórcy kontrowersyjnego wyna-
lazku – Raoul Thulin – zabrał publicznie
głos w tej sprawie, mówiąc rozmowie z
BBC: „Dla mojego taty pomysł, że ludzie
będą wyrzucali reklamówki, byłby dzi-
waczny. Zawsze nosił jedną torbę złożoną
w kieszeni. Robił coś, do czego wszyscy
dziś jesteśmy zachęcani, czyli przychodził
do sklepu z własną torbą. Robił to już kilka
dekad temu i było to dla niego czymś zu-
pełnie normalnym.” 

Obecnie torby foliowe można znaleźć
wszędzie – zaśmiecają miasta, wsie, lasy,
góry, morza. Produkcja plastiku jest sto-
sunkowo tania, a ludzka świadomość i

odpowiedzialność – marna… Jakość re-
klamówek zaczęto obniżać, a marnotraw-
stwa konsumentów nikt długo nie tępił.
Nawet wprowadzenie odpłatnego ich za-

kupu niewiele dało, bo po zapłaceniu
symbolicznej kwoty wciąż wielu użyt-
kowników wyrzuca produkt i to byle
gdzie. Według danych udostępnionych
przez National Geographic aż 40% pro-
dukowanych obecnie plastikowych toreb
jest używanych tylko raz, a potem uzna-
wane są za śmieci. 

Ekspansja reklamówek zaczęła się na
świecie w latach 80. Według danych z Na-
tional Geographic w 2018 roku w Stanach
Zjednoczonych zużywano jedną torbę
plastikową na każdego mieszkańca dzien-
nie. Dla porównania: Duńczycy używali
średnio czterech reklamówek na miesz-
kańca rocznie. 

Aktualnie produkuje się i zużywa od
500 miliardów nawet do 1 biliona plasti-
kowych toreb rocznie. Każda z nich
rozkłada się przez około 500 lat. Szo-
kujące, zwłaszcza że reklamówkę – jak
wyliczono – używa się średnio przez 12
minut. 

W kalendarzu powstają różne proeko-
logiczne zapisy, np. Dzień Bez Opakowań
Foliowych (23 stycznia) czy Międzynaro-
dowy Dzień Bez Toreb Foliowych (3 lipca),
jednak to nie one, tylko obudzenie
umysłów i tzw. sumienia, a do tego zaost-
rzenie regulacji prawnych, może wpłynąć
na poprawę stanu środowiska.  Hk

Obecnie torby foliowe można znaleźć wszędzie – zaśmiecają miasta, wsie, lasy, góry, morza.

Wypaczenie ekologicznego wynalazku
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To, co dla jednych jest wiekiem emery-
talnym, dla innych etapem pełnej ak-
tywności. Madonna tego przykładem.
Mimo znacznego przekroczenia 60-ki nie
zwalania tempa, jednak organizm upo-
mina się o swoje prawa. Niedawny stan
zdrowia piosenkarki mocno zaniepokoił
fanów na całym świecie. 

Madonna została przewieziona na oddział
intensywnej terapii, po tym jak została znale-
ziona nieprzytomna w swoim nowojorskim
mieszkaniu. „W sobotę, 24 czerwca, u Ma-
donny rozwinęła się poważna infekcja bakte-
ryjna, która doprowadziła do kilkudniowego
pobytu na oddziale intensywnej terapii. Nadal
jest pod opieką medyczną. oczekujemy jej
pełnego powrotu do zdrowia. W tej chwili bę-
dziemy musieli wstrzymać wszystkie zobo-
wiązania, w tym trasę koncertową. Wkrótce
podamy więcej szczegółów, w tym nową datę
rozpoczęcia trasy i przełożonych koncertów” –
poinformował menadżer gwiazdy Guy oseary.

Brytyjski dziennik „Daily Mail” zasięgał opi-
nii doktora Stuarta Fischera, który objawy
stwierdzone u gwiazdy uznał za bliskie ozna-

kom sepsy. Choć piosenkarka trafiła do szpitala
w ciężkim stanie, jej pobyt tam nie trwał długo.
Już po kilku dniach poinformowano, że artystka
odpoczywa w swoim domu. Niemniej nagła
niemoc i pobyt w placówce medycznej mocno
ją przestraszyły. Niektóre media donoszą, że
zaistniałej sytuacji można było uniknąć.
Stało się jednak inaczej, bo zaangażowana
w bieżące zobowiązania Madonna ignoro-
wała objawy infekcji bakteryjnej. Artystka
przeliczyła własne możliwości, a niepokojący
stan ujawniały nawet zauważalne gołym
okiem zmiany – wychudzenie i wyczerpanie.

15 lipca w Vancouver miała rozpocząć się
trasa koncertowa – Celebration Tour. Przewi-
dziane były występy m.in. w USA i krajach
Europy. W obecnej sytuacji plany wstrzymano.
Wszyscy trzymają kciuki za poprawę zdrowia
królowej popu, która w sierpniu będzie ob-
chodzić kolejne urodziny. Gwiazda urodziła
się 16 sierpnia 1958 r. Zaliczana jest do
grona najpopularniejszych muzyków w historii,
kocha ją kilka pokoleń fanów. Szalona, uta-
lentowana, niepowtarzalna zaskoczy nas –
miejmy nadzieję – jeszcze swoją sceniczną
energią i stylem.  HK

Dwa niedawne koncerty
Beyonce na PGE Narodowym
w Warszawie miały duży
rozgłos i zapewniły maksy-

malne emocje. To było coś znacznie
więcej niż koncerty – mega show
rozłożony na dwa dni: 27 i 28 czerwca
br. 

Występy Beyonce odbyły się w ra-
mach trasy koncertowej Renaissace
World Tour. To seria widowisk, które
promują jej ostatni album „Renais-
sance”. Z tego krążka pochodzą hity
„Break My Soul” i „Cuff It”, podczas
których fani szaleli na koncercie. Były
też oczywiście przeboje „Crazy In Love”,
„Formation” czy „Run the World”. 

Emocje wyczekujących fanów
wzrastały wraz z narastającym opóź-
nieniem, bo pierwszy koncert rozpoczął
się około 20.30, czyli o godzinę później.
Warto jednak było czekać. To nie był
śpiew przy mikrofonie, tylko szalone
muzyczne widowisko z takimi rekwi-
zytami jak roboty, czołg, wielki koń!
Wokalistka w pewnym momencie wręcz
„latała” nad widownią, dosiadając
sztucznego rumaka. Bogata choreogra-
fia, efekty świetlne i moc innych

wrażeń zapewniły niecodzienny show. 
Na koncertach nie zabrakło zagra-

nicznych (m.in. Zendaya, Lizzo i Tom
Holland) i polskich celebrytów (m.in.
Julia Wieniawa, Roksana Węgiel, Sonia
Bohosiewicz, Dawid Ogrodnik, Jessica
Mercedes, Paulina Smaszcz). Fanom
Beyonce w zabawie nie przeszkodziła
kapryśna pogoda ani burza prze-
chodząca nas stolicą. Niektórzy narze-
kali tylko na akustykę stadionu i nie-

dostosowanie miejsca do tego rodzaju
koncertu. 

Ceny biletów były wysokie i zróżni-
cowane zależnie od miejsca. Zmieniały
się też z biegiem czasu. Przykładowo
cena w sektorze General Adminission 2
na płycie stadionu wynosiła 1114 zł, ale
z czasem zmalała do 654 zł. Były i tań-
sze bilety w mniej korzystnej lokalizacji
(np. 161 zł), ale i astronomiczne, się-
gające 14 tys. w opcji vipowskiej. 

Fani oczywiście chcieli zobaczyć
gwiazdę również po koncercie lub
przed, ale nie było to łatwe. Odgady-
wano, gdzie zanocuje. 3 noce w War-
szawie Beyonce spędziła w hotelu Raf-
fles przy Krakowskim Przedmieściu.
Jedna noc gwiazdy kosztowała tam or-
ganizatorów 28 tys. zł. W cenę wliczono
zamknięcie całego piętra na wyłączność
dla celebrytki. Kilkudziesięcioosobowa
ekipa, która współpracuje z gwiazdą,
miała zarezerwowanych 6 nocy w ho-
telu Nobu. Warszawskie koncerty były
komentowane w zagranicznych me-
diach, zjechało się mnóstwo reporte-
rów, nie zabrakło też paparazzi, ale
ochrona stawała na wysokości zadania. 

 HaLiNa koSSak
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Lipiec rozpoczął się pechowo dla lidera ze-
społu Akcent. Podczas koncertu Zenka Mar-
tyniuka we Włodawie doszło do incydentu.
Do wokalisty i jego grupy ktoś z tłumu rzu-
cał jajkami. Muzyk przerwał występ. 

Zdarzenie miało miejsce podczas Dni
Włodawy w województwie lubelskim 1 lipca
br. muzyk nie krył oburzenia. Powiedział, że
po raz pierwszy spotyka się z tego typu za-
chowaniem na swoim koncercie, a ma już za
sobą kilkanaście tysięcy występów. Próbował
zaprosić na scenę śmiałka, ale nie było od-
zewu. Martyniuk oznajmił, że najchętniej
zszedłby ze sceny, jednak nie zrobi tego z
uwagi na umowę z organizatorami imprezy.
Nie chciał też zawieść fanów, choć mówił, że
nie tylko on, ale i jego grupa „straciła humor
i chęć do grania”.

Publiczności nie spodobało się zuchwal-
stwo osoby z tłumu. Na nagraniach słychać
gwizdy i okrzyki. Policji udało się namierzyć
sprawcę zamieszania, był nim 57-letni
mężczyzna. Mówił, że rzucał jajkami, ponie-
waż „nie podobała mu się muzyka, która była
wtedy grana”. Najwyraźniej jednak przewi-
dział niezadowolenie, bo mało kto wychodzi
rekreacyjnie z zapasem jajek. Jak podaje Ko-
menda Powiatowa Policji we Włodawie,
uczestnik imprezy postanowił dobrowolnie
poddać się karze.

Mężczyzna usłyszał zarzuty zakłócenia
ładu i porządku publicznego. Zgodził się na
środek karny w postaci zakazu wstępu na im-
prezy masowe. Sprawa wraz z wnioskiem o
ukaranie zostaje przekazana do Sądu Rejono-
wego we Włodawie. Z komunikatów policyj-
nych wynika, że rzucone na scenę jajka nie
trafiły żadnego z występujących muzyków.

Gwiazdor disco polo już wielokrotnie spo-
tykał się z negatywnym odbiorem rodaków
zarzucających mu tandetność stylu czy po
prostu szpan. W przypadku koncertu organi-
zowanego dla mieszkańców miasta i okolic
niektórzy uznali, że ich pieniądze zostały źle
zainwestowane. Martyniuk nie jest tanią
gwiazdą, przeciwnie – gra za wysokie stawki.
Wciąż ma wierne i liczne grono fanów.  HK

Występy Beyonce w Warszawie odbyły się 
w ramach trasy koncertowej Renaissace
World Tour

Podczas koncertu we Włodawie Zenek
Martyniuk został obrzucony jajkami

Beyonce uwiodła Warszawę
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Stan zdrowia Madonny, po tym jak została
znaleziona nieprzytomna w swoim
nowojorskim mieszkaniu, mocno
zaniepokoił fanów na całym świecie
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Niepokój o zdrowie Madonny
 Getty Images

Jajka zamiast braw
dla Martyniuka
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Dr Paweł Markiewicz

Historyk i dyrektor 
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Zbrojna agresja Rosji na Ukrainę 24 lutego 2022 r. i rola
Polski w kwestii politycznego lobbingu partnerów i sojusz-
ników do zwiększenia dostawy militarnej dla walczącej
Ukrainy oraz humanitarna empatia Polaków wobec milio-

nów uchodźców uciekających ze strefy wojny spowodowało, że
dwustronne relacje na linii Warszawa-Kijów są najlepsze w historii
obu krajów. Efektem wojny jest to, że od roku te dwa sąsiadujące
z sobą słowiańskie siostry odkrywają się wzajemnie na nowo. 

Pozytywny stosunek do Polski ma znaczna większość Ukraińców
(83% według badań latem i jesienią 2022 r. przez Centrum Mie-
roszewskiego). Dzisiaj uważają Polskę za swojego głównego so-
jusznika, a Polaków za naród najbliższy im historycznie. Niemniej
rozbieżne oceny wobec przeszłości, szczególnie na temat rzezi Po-
laków na Wołyniu w 1943 r. dokonanej przez oddziały Ukraińskiej
Powstańczej Armii (UPA – zbrojne ramię organizacji Ukraińskich
Nacjonalistów – oUN) przy częstym wsparciu miejscowej ludności
ukraińskiej, może stać się sprawą, która jak do tej pory obciążyła
– w większym lub mniejszym stopniu – relacje bilateralne. 

W trakcie wojny Warszawa i Kijów nie wpadły w tę polityczno-
historyczną pułapkę – rozbieżności o oceny przeszłości nie wpłynęły
ani na mocne wsparcie Polski dla Ukrainy w swojej regionalnej,
europejskiej i transatlantyckiej polityce, ani na emocje społeczne
w obu krajach. Mimo iż w czasie wojny znacząco wzrósł kult UPA
i Stepana Badnery, wydaje się, że dla dobra sojuszu i rozwoju za-
ufanego partnerstwa zbudowanego na wzajemnych relacjach War-
szawa i Kijów ‘zaszufladkowały’ konfliktogenne aspekty historyczne.
Jednak przemilczenie nie pozostanie na zawsze.  

Podejście Polski i Ukrainy do rocznicy rzezi wołyńskiej jest tes-
tem dla przyszłości partnerstwa. W maju br. podczas wystąpienia
w Sejmie szef ukraińskiego parlamentu Rusłan Stefanczuk zasyg-
nalizował historyczną szansę darowaną obu narodom, „aby stać
się twórcami nowej przeszłości dobrych sąsiadek – Ukrainy i
Polski”. Zapowiedział wspólny wysiłek wobec dojścia do prawdy i,
co ważne, zaakceptowania tej prawdy „bez względu na to, jak bo-
lesna może ona być”. Po wizycie w Kijowie w czerwcu br. prezydent
Duda wyraził nadzieję, że najbliższy czas przyniesie wspólne
działania stron polskiej i ukraińskiej. Są to ważne stanowiska,
które sygnalizują, że Warszawa i Kijów rozumieją olbrzymią wagę
odpowiedzialności, która stoi przed nimi, i zamierzają podchodzić
do nich otwarcie. 

Paradoksem wynikającym z rosyjskiej agresji na Ukrainę jest
to, że mimo nieprzepracowanych do końca zaszłości historycznych,
m.in. wokół kwestii Wołynia, relacje polityczne, militarne, społeczne
i gospodarcze rozwijają się i prawdopodobnie będą się dalej roz-
wijać, gdyż leży to w strategicznym interesie obu krajów. Suwerenna
Ukraina zakotwiczona w świecie zachodnim jest dodatkowym
gwarantem bezpieczeństwa Polski od neoimperialnej i agresywnej
Rosji. Natomiast Ukraina jest uzależniona jak nigdy od Polski i
rozumie, że utrzymanie w Warszawie zdecydowanej proukraińskiej
postawy leży w jej interesie. Ukraina może istnieć jako niezależny
gracz tylko w parze z polskim partnerem. 

Być może zbliżenie Polaków i Ukraińców, która nastąpiło
przez ostatni rok, uruchomiło pokłady empatii ze strony Ukrainy
wobec polskiej wrażliwości związanej z kwestią Wołynia. Trzeba
mieć nadzieję, że ten proces nastąpił i w niedalekiej przyszłości
dojdzie do konstruktywnego przepracowania wyrządzonych sobie
krzywd. Pozyskany kapitał zaufania i sympatii może pomóc w
przekonaniu, że odmienne zdanie w kwestiach wspólnej prze-
szłości nie oznacza wrogiej postawy stron, a emocje i dyskusje
o historii nie rzutują negatywnie na perspektywy rozwoju przy-
szłości. •
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